
Nr. 183 Wo Lwowie Sobota dnia i  Lipoa 1891. Rok XXIV;

BUro Łedakejl „ D z l e z e l * *  Fel  »k i eB *"i Pl*» MziJzeM
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynoei »re Lwowie roevnie 18 rfli — pdlriBttj* 
rocznie 9 złr, — kwartalnie i  zlr. 60 et —wiodło*11'* 
1 zh. 50 ot

S pnfiyłkB po-towł w pań*twi* »**trjaeżlui, « « - “• 
44 itr. — półrocznie 18 itr — kwartalni* ***■ *■*
wiedęoinie i  sir.

I  pnwytką pocztową *» grameą; do <**<* Niemiee 
rocznie 60 marek — kwartJni# 18 40 «*r ,
do Francji, Anglji Włoch i Szwajewji roczni# W 
franków — fcwwt&liii® 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
B ą k o p i e ó w  B e d a k e j *  n i e  

T k le ło a  R ed ek ° i l  *71.

i w r i  o ».

FOTajs i ofłoszfijila jrzrimmi fe LfofIe1
P.arr Adminietracji „Dziennika PolfUego", plac Marjacki, 

liczba I i 7, z domu pana Eieelki : we Wiednia' 
pp. Haazenetein et Yogler (Otto Maaei) U. Dakez i 
J U Sohalekr A. Oppelik; Badolf B£osw W Berlinie, 
FrauLfurdt Kolonji: Haaaenztein et ▼ ogier i (ł. L. 
Daabe; w Hamburga: Karol? et Llebmann. W War- 
izawie Beichmam Frendler. W Paryża: C. Adam, 
Bae de» eainta Perie 81f 

Ogłotzenia przyjmuje się za opiętą (  centów ed jednego 
wiereza drobi yzr c raiien- (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 9  et ed wierwaza. 
Drobne ogłoizenia po 1*1 centa oó wyrarz- Pomieszkania, 

•klepy po 1 et oa wyrazi.

(£2

a

a

c

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i Świąt o 8- rano. Raklaay w ru b ry ct N ad esła li 20 t t .  td  w lw sza T
C
S

Polityka na własną rękę.
LWÓW 3. lipna. (

Uw ażam y za stosowne, poświęcić k ilka ( 
uw ag rozprawom  szczegółowym nad  H13,1,"1?  
ministerstwa oświaty. Czynimy to z dwóch 
pow odów : dla zasadniczej ważność, i donio­
słości, ja k ą  przypisujem y oświacie w og e, 
ale jeszcze więcej dla tego, poniew aż w ciągu 

1 dyskusji odezw ał’ się ze strony polskiej głos, ż a ­
rn sługujący w w y s o k i m  stopniu na baczną nwagę,
1  Z aznaczam y zaraz z góry, że ze w s z y s t k i c h  stron,
* z m ałym  w yjątkiem  antisemitów, k tórzy  do 

w szystkiego m ięszają namiętności polityczne i r a ­
sowe , mówiono o szkolnictw ie w Przedlitawji z 
rozw agą i spokojem, że ze w s z y s t k i c h  stron znać 
było dobrą wolę i szczerą chęć naprawienia^ do­
strzeżonych usterek , że wyjątkowo mówiono 
mniej ze stanow iska party jnego , a za to więcej 
z w yłącznego stanow iska pedagogicznego. Z  n a ­
szych posłów w yszczególnił się w c.ągu rozpra­
w y nad etatem  pana dr. G autsch.. przedew szy- 
s^kiem spraw ozdaw ca, hrabiaJPim ński. Mowa jego 
posiadał i tło polityczne i dla tego spraw iła w 
izbie pew ne ważenie, czego dowodem głosy p ia- 
sy niem ieckiej, poświęcone tej enuncjacji.

* Nim w ypowiem y naLze o w ystąpieniu posła 
Pinińskiego zdanie, m usimy zdradzić p:-wiią ta ­
jem nicę zakulisową, k tórą  sobie jednak  wszyscy 
dość głośno w polskich kołach  poselskich opo­
w iadają. G dy po znanej dek larac ji p .s ła  Jaw o r­
skiego, pow stała owa burza wśród naszej dele­
g ac ji wiedeńskiej i gdy się stało rzeczą konie­
czni, oświadczenie to, m ające ch a rak te r oficjalny, 
w* sposób również oficjalny w pełnej izbie szcze- 
g* (owiej i szerzej rozwinąć, rozbijali się o ten  za­
szczyt przem aw iania w imieniu K oła rozmaici 
deputow ani. W  ich szeregu zajm ował w iedy 
poseł h rab ia  Piniński miejsce w ybitne. Na­
leżało mu znać na tern, aby  w rozpraw ie jene- 
ralnej przem aw iać z upoważnieniu i w imieniu 
naszej reprezentacji. S tarania nie odniosły jed n ak  
skutku . Koło inaczej zad ecy d o w ać  i misję in ter­
pretow ania autentycznego dek laracji prezesa K o­
ła , posła Jaw orskiego, poruczyło posłowi M adey- 
skienmi

W iaaom o, że poseł ten me należy do na­
szych przyjaciół politycznych. W  zapatryw aniach 
i ł t ■ i,—j-TimcL, na  spraw y publiczne znaczna 
Ł,.vJey  nami a posłom M adeysk.m  zacnoa. i ró- 
żhicą. Mimo to nie waham y się ani na chwilę 
p .zy zn ać , że w ybór Koła by ł w tedy szczęśliwy 
i le  mowa posła M adeyskiego. co do ogólnego 
swojego ch araa te ru  politycznego, odpow iadała 
istotnie stanow isku, zajm ow anem u przez nasze 
Koło poselskie. H rab ia  P iniński nie mógł snać 
przeboleć wrzekom ej porażki, bo m iał już  p rzy ­
gotowaną w tym  Oclu mowę O biecał powetować 

ją  sobie przy  najbliższej sposobności. S korzystał 
więc teraz  z okazji i wygłosił mowę, w tedy je ­
szcze w szczegół&eh wyiobioną - i p izekonał 
ex puSt w iększość swoich kolegów w K ole, że 
om, dobrze zrobiło, nie p o n iż a ją c  jem u misji 
przem aw iania w im ieniu całej delegacji. ^

Z tego ju ż  się okazuje, jak ie  zajm ujem y 
stanowisko w obec polityczne) części enuncjacji 
posła Pinińskiego. Z daje  nam się przede wszy-
‘ . . . _ n ra if i rn ó L :___________nA W lA il Z lftll Wstkiem , że po tern w szystkiem , co P°™ e(lziel1 w 

olaków posłowie Jaw orski i M adeyskiimieniu F o l-—- r - -   —  -
w spraw ie szkoły wyznaniowej, było rzeczą zu ­
pełn ie  zby teczną dłużej jeszcze na tej sprawie się

obecnie znajdujem y. Szkoła w yznaniowa i wszy 
stkie inne spraw y, będące z nią w zw iązku, za j­
m ują może najw ybitniejsze miejsce m iędzy sp ra­
wami, k tóre  w myśl intencyj mowy tronowej 
m ają być na razie usunięte z porządku  dzienne­
go. 0 .voż, jeżeli Koło polskie zgodziło się na 
pro6ram, mowy tronowej i na podstawie tego 
program u bardziej negatyw nego, niż pozytywnego 
weszło w kon tak t z niem iecko-liberalną zjedno­
czoną lewicą, wówczas lojalność polityczna w y­
m aga n ie tykan ia  w ięcej spraw, k tó re  mogą ją ­
trzyć, a co najm niej w yw oływ ać nowe nieporo­
zumienia. Przem aw iali w imieniu K oła polskiego 
Jaw orsk i i M adeyski i sprecyzow ali z ca łą  do- 
kładnościąjstanowisko Polaków  w spraw ie szkoły; 
wszelkie dalsze enuncjacje b y ły  zbyteczne, zw ła­
szcza, jeżeli m iały  być w yrazem  przekonań oso­
bistych, a choćby naw et ściślejszych przyjaciół 
politycznych.

W obee panującej w naszej delegacji 
solidarności, czynią zazw yczaj całe  Koło odpo- 
w iedzialnem  za enuncjacje poszczególnych jego 
mówców. Przem ów ienie posła Pinińskiego w ytw o­
rzy ło  już  pewien dysonans, gdyż organa zjedno­
czonej lew icy uw ażają za stosowne, zastrzedz się 
przeciw  tego rodzaju  em anacjom  — K oła pol­
skiego. Że mowa Pinińskiego ni niemi by ła , że 
nie m iał m andatu  w imieniu całego K oła ta k  prze­
m aw iać, dowodem tego dyskusja, spowodowana 
jego wystąpieniem  w Kole. Jeżeli nasza delega­
cja parlam entarna  we W iedniu, uw aża za stoso­
wne w obecnej sytuacji parlam entarnej prow a­
dzić politykę wolnej ręki, to z tego jeszcze nie 
w ynika, aby  wolno było  poszczególnym posłom 
robić politykę na — w łasną rękę.

Wyjaśnienie co do Rosji i co do 
rosyjskiej polityki.

zatrzym yw ać, Je s t to bezsprzecznie je d n a  z n ą  
drażliw szych _ kw estyj politycznych, zajm aja y cha r a z n w B r , .  •> ’ - . r .  A-'
w Przedlitawji opinję publiczną, a o takiob kw e­
stiach lepiej jak  nt .mniej mówić, zwłaszcza 
w6ród takiej konstelacji p o li ty c z n e j ,_ ^ J ^ ^ _ s ię _

C zytelnicy nasi oczywiście zauw ażyć m u­
sieli, że od dłuższego czasu zajm ujem y się pilnie 
tern w szystkiem , co się dzieje w Rosji, zc szcze- 
gólnem uw zględnieniem  pew nych objawów, m a­
jący ch  zw iązek z naszym i interesam i, objawów, 
nacechow anych wrogą tendencją dla naszej naro­
dowej teraźniejszości i przyszłości. Czynim y to 
nietylko ze świętych obowiązków polskiego pa- 
trjo tyzm u i naszej narodowości, lecz także  ze 
stanow iska dobrze zrozum ianych i dobrze od­
czutych interesów państwowych A ustro-W ęgier. 
Skoro losy hisiorji zw iązały nas z m onarchją 
H absburgów  i skoro, z pewnością, najzacniejszy 
z panujących  dziś cesarz „ustrjack i, d a ł w yraz 
polityce historycznego narodowego rozwoju, to 
nie wchodząc, w formy polityczne i państwowe, 
ja k ie ’ p rzyszłe w ypadki narysow ać w Europie 
mogą — jesteśm y tego głębokiego przekonania, 
że p ragnąc w obecne sym acji dobra i polity­
cznej przyszłości dla narodu  polskiego, musimy 
pragnąć potęgi i siły d la  m onarchji H absburgów  
W  tern przekonaniu  zw racam y bliższą i sk ru p u ­
latną uw agę dziś, szczególniej dziś na  Rosję, z 
k tórej, zdaniem  naszem , nic więcej nie może 
przyjść do nas, jak  tylko, prędzej, czy później — 
Wojna. Polityczna fizjognomja Rosji, taka , ja k a  
ona .jest rzeczyw iście, Rosji inteligentnej, działa 
ją c e j, rządzącej i rabującej narody  — m aluje się 
w yraźnie, a naw et dosadnie w dziennikarstw ie 
rosyjskiem  D ziennikarstw o rosyjskie nie je s t 
takie ja k  u nas, nie je s t takie, ja k  we w szystkich 
innych k ra jach  Europy. Całe dziennikarstw o ro­
syjskie, z cenzurą i bez cenzury, je s t urzędnicze, 
prowadzone bądź przez cywilnych czynowników, 
badź przez ugalonow anych szlifami oficerskimi. 
Carosław ie z praw osław iem  i nic poza niem  —

to jest ich w iara polityczne — praw osław ie zaś 
jako religja, jest u nich ty lko jednym  ze środ­
ków państwowej polityki, tak  nazwanego uogól­
niania państwowego — więcej niczem. To dzien­
nikarstw o — jest właściwie dziś w Rosji morał 
cym  rządem  — żyje ono nienawiścią do nas 
Polaków  — żyje nienaw iścią do Austrji. pragnąc 
zag łady  jednych i drugiej. To nie uleg* w ątpli­
wości i ludzi się ten, co inaczej myśli. N a to 
więc, co piszą w dziennikach rosyjskich o nas i o 
Auslrjl, n ietylko zw racam y pilną uw agę, lecz od­
nośne a rty k u ły  gazet rosyjskich dajem y w dosło­
wnym  przekładzie, aby  czy tająca opinja publi­
czna polska m iała dotykalne dowody. J a k  zaś 
piszą rosyjskie dzienniki, w ostatnich szczególniej 
czasach o Austrji, najlepszym  dowodem ta  oko­
liczność, żc w tych dniach skonfiskow any został 
Dzień. Pol. za a rty k u ł, przetłum _czony z GraM., 
przy  którym  zaledw ie k ilka  uw ag naszych za­
m ieszczonych było , naturaln ie  w ykazujących 
przew rotność rosyjskiej polityku K onfiskata c. k 
prokuratorji oparta  m ogła być jed y n ie  ty lko na 
tym  motywie, na  jakim  opiera sąd swoją decy- 
z.j^t gdy zarządza , aby  rozpraw a k a rn a  polity­
cznej, lub socjalnej natury , odbyw ała się przy  
drzw iach zam kniętych, ponieważ tendencje czynu 
i w ygłaszane przy  tern topinje obwinionych, nie 
powinny być wśród szerszej publiczności rozpo- 
?. szochniane. Z daje  się nam  jed n ak , ze w wiel­
k iej polityce państwowej, podobnego rodzaju 
motyw nie jest oparty  na rzeczyw istym  gruncie 
interesów  politycznych, bo tak ie  zasłanianie sobie 
oczów, tak ie  skryw anie niebezpieczeństw a, tak ie  
wreszcie kwefiowanie istotnej sytuacji — jest z łu ­
dzeniem , je s t  w prow adzeniem  w błąd samego 
siebie, k tóre w niedalekiej przyszłości może fatalne 
przynieść skutki. D ziennikarstw o polskie spełnia 
uczciwie swoje patrjo tyczne obowiązki i tam , gdzie 
mu bardzo ciężko i tam , gdzie mu lżej trochę... 
Z  ludzi publicznej p racy  najlepiej znają Rosję 
polscy dziennikarze i literaci — znają ją  i z 
książki i z życia, i z dzisiejszej polityki żan d a r­
mów, policjantów i redaktorów  gazet rosyjskich. 
M ogąc tu  w G alicji pisać — piszem y praw dę o 
rządzie moskiewskim i jego polityce. Ż yjem y 
w bardzo  pow ażnych czasach, brzem iennych w 
w ypadki wielkich, politycznych przewrotów — to 
nie u lega najm niejszej wątpliwości. Usiłowania 

, pokojowe —  to pobożne, dyplom atyczne życzenie, 
I k tó re  zaledw ie je s t w stanie wiedzieć, co dziś 
t będzie, nie m ając pojęcia o ju trze. W tak ich  
' czasach, w naszych narodow ych, państw ow ych 

i politycznych stosunkach do Rosji, w skazyw anie 
na praw dziw y stan rzeczy, na sym ptom ata zb li­
żającej się chwili decydującej o przyszłości; 
w skazyw anie na rzeczyw istą fizjognoinję wroga — 
zdaniom  naszem i sądzim y, zdaniem  zdrowej 
opinji publicznej, nie powinno być zasłaniane pa- 
raw anikiem  prokurato rsk iej kancelarji.

Kłopoty Turcji i Anglji w Afryce.
Powstanie w Jem enie, k tóre  ogłoszono już 

za przytłum ione, n ietylko dotąd się trzym a, ale 
naw et rozszerza groźny dla Porty  przybierać 
zaczyna charak ter. Rokoszanie w ciągu ostatnich 
dni k ilkakro tn ie  pobili wojska tu reck ie  i w ysła­
ne do Jem enu  posiłki okazały  się n iew ystarcza­
jącym i, do przewozu zaś w iększych sił w ojsko­
w ych b rak  podobno rządow i tureckiem u statków. 
R uch w Jem enie, z k tórym  łączą się eor.iz no­
we pokolenia arabsk ie , staje się niebezpiecznym  
dla rządu  sułtańskicgo z tego w zględu, iż n a ­
czelnik jego ogłosił się potomkiem w prostej 
linji proroka. Chce on, o ile się zdaje, odegrać 
rolę M achdi’ego sudańskiego. D otychczasow y zaś

przebieg  wypadków św iadczy, że ludność A rabji 
z nim się łączy i że skutkiem  tego rozporządza 
znacznem i siłami. W  tak im  stanie rzeczy  nie 
jest pozbawioną podstaw y obawa, że ruch  roz­
szerzy się na kraje ościenne. Dopóty, dopóki 
trzym a się w obrębie A rabji, może być groźnym  
dla T urcji, ale nie ma znaczenia w pelityce 
m iędzynarodowej: co innego, g dyby  dotarł, czy 
to przez E gipt, czy p rzez P alestynę lub S yrję  
do brzegów  morza Śródziem nego. M ocarstwa 
europejskie, ta k  czułe na u trzym anie  równow -gi 
politycznej n a  tem morzu, nie p rzypa tryw ałyby  
się zapew ne w ypadkom  bezczynnie. Z e w zglę­
du na w łasny  interes, rząd tu reck i zmuszony 
jest użyć w szelkich środków, ażeby  nie dopuścić 
do tego, i zdaje się, że ma dosyć sił do p rz y tłu ­
mienia rokoszu, ale powinien działać szybko i 
energicznie.

D aw niejsze w ojny Anglji w A fryce połu­
dniowej, w ym agały  stosunkowo w ielkich ofiar 
pieniędzy i krw i. N ic dziwnego tedy, że A ngli­
cy nie są oczarow ani w idokam i nowej w ojny z 
najniebezpieczniejszym i ich w A tryce  południowej 
przeciwnikam i, to jest wo jny z Baeram i, że zawczasu 
wszystko, co mogą , czynią  d la postawienia w 
stanie obrony kra ju  M aszona, przedm iotem  spo­
ru  będącego. P ierw szym  atoli tego warunkiem 
jes t rozwinięcie w iękezyeh sił zbrojnych, niż te, 
Uióremi chwilowo w A fiyce południowej rozpo­
rządzają. A ngielskie tow arzystw o południowo­
afrykańskie  wysłało jn i  z w ielkiem i trudnościami 
korpus ekspedycyjny z P rz y lą d k a  D obrej N a­
dziei do k ra ju  Maszona. K orpus ten p rzystąp ił 
natychm iast do budow y fortu w bliskości rzek . 
granicznej Limpopo. P rzeznaczone dla niego za­
pasy wejenne i prow ianty, w ysłane rzek ą  Zam- 
besi, w ywołały pow ażny konflikt z P o rtu g a lczy ­
kam i. Gdy tow arzystw o rozpoczęło swe p rzygo­
towania, spodziewali się jeszcze A nglicy, iż p re ­
zydent T ransw aalii, K ru g er, zdoła nakłonić Boe- 
rów do zaniechania zam iarów na k ra j Maszona. 
Od owego czasu up łynęło  k ilk a  m iesięcy i nie 
ulega już te raz  wątpliwości, że zabiegi K ru g era  
pozostały bez skutku . W ychodźcy  holenderscy 
już praw dopodobnie znajdu ją  się w pochoJzie k u  
nowej swej ojczyźnie, a lubo ze w zględu na po­
wolność ruchu, znaczny  jeszcze przeciąg czasu 
upłynie, zanim staną na miejscu, A nglicy ani 
chwili nie m ają do s tracen ia , jeżeli p rzed  
ich przybyciem  chcą być na icn przyjęcie p rz y ­
gotowani.

W istocie, oddział wojsk angielskich  w yru ­
szywszy z W ry b u rg a , stanął dnia 25. m aja w 
M eteking, z poleceniem  czuw ania nad  rucham i 
H olendrów  A le siły angielskie sk ładają  się ty lko  
z 450 ludzi piechoty, oraz m ałego oddziału pio­
nierów i m ają ze sobą zam iast dział, lazaret po­
łowy. Dowodzi A nglikam i pułkow nik C arey. 
K ilkaset przecież piechoty angielskiej nie zdoła 
oprzeć się 20.000 dobrze uzbrojonym  i w ale­
cznym  Boerom. Jeżeli więc oddział pułkow nika 
C areya nie je s t p rzednią 3trażą wojsk, m ających 
być z Anglji w ysłanym i, w takim  razie H olen­
drzy bez obawy dalej posuwać się mogą. O w y­
słaniu zaś większej siły wojskowej z A nglji do­
tąd  nic nie słychać. P rzy sz ły  zatem  pzebieg 
w ypadaów  trudno dziś ocenić. Co się tyczy  n a ­
dziei Anglików nabycia  osady portugalskiej Zam- 
bbsi, coby położenie ich znacznie poprawiło, nie 
dopisze ona podobno, gdyż w Lizbonie w ypiera­
ją  się urzędow nie wszelkiego zam iaru  sprzedania 
owej osady, ośw iadczając przy tem , że odnośny 
wniosek, w kortezach postawiony, nie ma żadne­
go poważnego znaczenia.

Towarzystwo przyjaciół nauk
w  Poznaniu.

c
c

W  dniu 30. z. m. odbyło się walne zeb ra­
nie poznańskiego Tow arzystw a przy jació ł nauk . 
k tóre zagaił w iceprezes zarządu , p. W k J a ż ­
d ż e w s k i .  W y b ran y  na przew odniczącego p. 
radca S tanisław  R f o t t y .  zaprosił na sekretarza 
p. dr. U I a t o w s k  i e g o , po odczytaniu zaś i 
p rzy jęciu  porządku  obrad, oraz odczytan ia p ro to­
kołu  z poprzedniego w alnego zebran ia  stosownie 
do po rządku  obrad w ezw ał z»rząd do zdania 
spraw y z czynności półrocznej Tow arzystw a. 
S ekre tarz  zarządu , hr. E n g e s t r O m ,  w imieniu 

i zarządu w bardzo  w yczerpującem  apiaw ozdaniu 
1 w yłuszczył p racę i za rząd u  i w ydziałów. I  t a k : 

w ydział h istoryczno-literacki pow iększył się w 
tem półroczu o 20 członków  nowo w ybranych . 
Co do w ydziału a rcheo log icznego , to nadm ienił 
że „Album  zbiorów archeologiczny chu bę­
dzie wychodziło dalej —  prócz tego w ydział 
p rzygotow ał w ydanie fotodruków  naszych boga­
ty ch  w ykopalisk  w dwóch częściach. T ablice  do 
p ierw szej części poniekąd w szystkie ju ż  w ykoń­
czone, tek st objaśniający w dwóch języ k ach  pod­
jęty-

Z ap .rk i a r c h e o l o g i c z n e ,  k tó re  w ró- 
• żnych odstępach cza ju  w ychodziły w zeszytach 

i chwilowo się w w ydaw nictw ie w strzym ały , 
niebawem , aez w zm ienionym  formacie, na nowo 
podjęte zostaną. M ate.-jały są ju ż  po temu p rzy ­
gotowane i możemy w kró .ce  oczekiw ać w ydania 
nowego zeszytu, k tó ry  będzie stanow ił początek 
tomu drugiego poważnej tej i pożytecznej publi­
kacji naukow ej.

D alej spraw ozdanie wspom nina, że dar. ofia 
row any przez W yd zia ł krajow y galicyjski —  to 
jest w izerunek M atki Boskiej O strobram skiej, m a­
low any na drzew ie p rzez artystę-m alarza A lfreda 
Rom era, a um ieszczony pierwotnie w k r y p c i e  
M i c k i e w i c z o w s k i e j  n a  W a w e l u  p o ­
n a d  s a r k o f a g e m  n i e ś m i e r t e l n e g o  w i e ­
s z c z a ,  w kró tk im  ju ż  czasie do Poznania  ode­
słanym  zostanie. Zastąpiony on już na W aw eln  
w izerunkiem  z m ozaji- w eneckiej, k tóra, jako 
trw alsza i p rak tyczn ie jsza  do um ieszczenia w pod­
ziemiu uznaną została. P ięk n y  obraz Rom era 
sta ł się odtąd praw dziw ie historyczną pam iątką i 
drogocennym  klejnotem  zbiorów Tow arzystw a.

G alerja  w tem półroczu niewielu pom nożyła 
się nabytkam i. N ajw ażniejszym  n; by tk iem  i d ro ­
gocenną pam iątką, zarazem  narodow ą i artysty 
czną naszej G alerji artystów  i rzeczy  polskich, 
je s t d ar pani Bogusław y z D ąbrow skich M ań­
kow skiej, k tó ra  p rzekazała  Tow arzystw u P rz y ­
jaciół N auk, przez długie la ta  w aeerwacji K oła 
tow arzyskiego w B azarze przechow yw any, w iel­
kich  rozm iarów obraz historyczny utw oru wielko­
polskiego maladze G ładysza, przedstaw iający  uro­
czysty  w jazd jenerała  D ąbrow skiego na czele 
legjonów do Poznania.

P an  Bolesław Ł aszcz jń sk i, artysta-m alarz, 
W ielkopolanin, darow ał galerji w pam iątce pię 
kny  swego pędzla portre t zasłużonego w społe­
czeństwie wielkopolskiem patrona  K ółek wło­
ściańskich p. M aksym iljana Jackuw skiegcąjeelem  
uczczenia pamięci 50-letniego jubileuszu założe­
nia Pomocy N aukow ej w Poznania, zakupiono we 
Lwowie piękną akw arelę a rty sty  m alarza Rey- 
chana ojca, przedstaw iającą w ykonany w roku 
1836 po rtre t d r. Karol* M arcinkow skiego. Jako  
pam iątkę pośm iertną zakup ił tak że  zarząd  dwa 
m ałe k ra job razy  utw oru zaw cześnie zgasłego a r ­
tysty  m alarza nr. S tan isław a Szem beka z W y ­
socka. Darowane w przeszłem  półroczu przez 
d y rekc ję  M uzeum N arodow ego w K rakow ie po
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t e n  John Bt r .
Powieść współczesna

p rzez

W incentego hr. Łosia.
T  o m I i .

(Ciąg ialsiy).
B y ła  przepyszną w swej żółtej morowej su- 

kni, ubranej koronkam i i w dziesięciu rzędach 
swoich i pani Kohn czarnych perłach  na szyi. 
z diadem em , naśladującym  koronę hrabiowską
we włosach.

— Vous etes belle — zaw ołała h rab ina i zbli­
ż y ł a  się do L eny, oglądając najprzód perłj —
elles son tmagnifi.ques eesperlcs, m ogłaby ci m atka 
je darować

— Tym czasem  mi je pożyczyła —  odpar 
ła  Lena.

H rab iną  opuściła lornetkę i odw racając się 
do K arola, szepnęła:

— Les egoistes.
K arol podziwiał żonę. Szczegółowo bad a ł k a ­

żdy  „zczegół je j toalety, co z odległości czyniła 
także  jego m atka.

—  L en a  cheric — mówiła — jo d n ieś  praw ą 
różę... tę... w koronkai h .. dobrze. Z djęłabym  na 
twem m iejscu ca petit bracclet, ten diadem  śli­
c z n y .. guel fe u !.. bardzo dobrze!

K aro l zbliżył się do n u tk i, k tóra jeszcze się 
p rzypatryw ała  synowej i zagadnął:

— Eli? a bitn grand air ?
— M ais out — odparła  h rab ina i cofnę­

ła  się-

ime patacow ej, a " " " w e  poiem 
kolosalnym  głosem w pustychjsalaeh  zaanonsował 
pierwszego gościa.

Przez godzinę całą napełn ia ły  się zalony 
L eny, k tó ra  sta ła  u drzwi wchodowych.

Śm ietanka arystokratycznego towarzystwa 
całej Polski niemal, p rzybyw ała złożyć hołd 
świeżej lwicy salonów w arszaw skich.

"darcin coraz więcej ochrypłym  głosem m el­
dow ał bez w ytchnienia.

Mimo to, gdy zaw ołał — państwo Kohn — 
Karolowi się zdaw ało, że uczynił to jeszcze za
głośno.

W reszcie zrobiło się w licznych salonach 
ciasno i gorąco. M uzyka zabrzm iała. Otwarto 
salę balową, buchnęło świeże powietrze. R arol 
z księżną R odrygow ą przetańczy ł jeden tour, bal 
się zaczął ............................................................................

się doPodczas m azura L ena przysunęła 
ojca i szepnęła mu pytająco:

—  J a k ż e ,  c i s t  h i e n ę 1
— Twój mąż jest geniuszem ! — odparł 

bank ier, opuszczając, dziw nym  gestem swoje ręce 
w zdłuż ciała.

R ó w n o c z e ś n i e  Karol zbliżył się do księcia 
stry ja  i biorąc go pod ram ię, poprosił:

—  D i t c s  tju i I g u e c h o s e  d  a im a h lc .  a  m o n  
b e a n  p ć r c .

— Ależ i owszem — odparł książę 
gdzież jest ?

K arol poprowadził księcia, p rzykry tego  orde­
rami, do Kohna.

— Mój stryj szuka papę! — zawołał, zo­
staw iając księcia przy bankierze, który pomię- 
szany aż wstał.

O baj przeszli do fumoiru i długo z sobą

rozmaw lali. Książę zachw ycał K ohna swoim p ań ­
skim  kosm opolitycznym  sposobem bycia.

G dy p o w ióJIi u&zad do salonów, ODlicze 
K ohna w yglądało rozprom ienione.

btojący we drzw iach sali balowej K arol 
obserw ow ał teścia, który zdaw ał się kogoś szu­
kać oczami.

Z b liży ł się do niego, a ten zaraz spostrze­
gając go, zaw oła ł:

—— bzukam  cię.
W sunął swą rękę pod ramię zięcia i pocią­

gnął go dc dalszych  kom nat mówiąc :
— Śliczny bal... nadzw yczajny... a twój 

stryj, cói za m iły człowiek, cóż za... a te  ordery , 
ileż ich ma !

K arol nachy la jąc  się do teścia, w yliczy ł mu 
ordery  księcia

— H m ... hm... —- m ruczał b an k ie r — 
praw dziw y wielki pan. A Lena, jak a  ła d n a .,  
ja k a  ona musi b y t  szczęśliwa- - dziękuję ci drogi 
K a ro lu !

Przystanęli, bank ier bowiem się rozczulił i 
prągnąl uściskać zięcia.

H rabia  poddaw ał się tym  pieszczotom, 
zerkając^ nieznacznie we drzwi, czy ieh kto 
nie widzi.

Znów ruszyli dal.»j, a Kohn mówił:
— Cieszę się, że Ł ęck i to widzi. O n o niczem 

pojęcia nie ma...
— Czyż ta k ?  dop raw dy? podchw ycił 

hrabia.
— O niczem  ! — ciągnął dale) Kohn - - 

wystaw sobie, darow ałem  im ośtnioresnrową k a ­
retę... d la M aryni... jak  była... wiesz V To, czy 
uw ierzysz, chcą ją sprzedać... na ja k .ś  tam  cel 
apteczki domowej... Pojęcia o niczem  nie ma...

N astało milczenie, które znów przerw ał 
Kohn...

— Ż ądałeś odomnie wczoraj... une baise... 
un rien .. źle byłem  usposobiony... p rzepraszam  
cię... Ju tro  rano, tn  nout reveillant będziesz miał, 
coś żądał.

K aro l wyoiągnął rękę , aby  teściowi podzię­
kow ać, ale tenże znów p rzy stan ą ł i uściskał go.

Powracali do salonów i Kohn m ruczał:
—  L est parfait... i ta k  pańskie... m a­

gnackie...

IV .
Ł ęccy  zaraz po w yścigach powrócili do Z y- 

blówki, gdzie zam ierzali spokojnie spędzić całejlato.
M arja zajm ow ała sie bowiem bardzo energ i­

cznie demem i ogrodem , a W itold prócz gospo­
darstw a rolnego, m iał fab ryk i i interesa.

W  Zyblów ce też rezydow ała m atka W itolda 
z jego siostrą, H eleną.

Rano na śniadanie schodzili się w szyscy na 
w erandę k ry tą  i obw iniętą dzikiem  winem, z k tó­
rej cudow ny roztaczał się w idok na rów ny, ale 
malowniczy podolski pejzaż.

W  stuletnim  park u  o ślicznych k ląbach  i 
perspektyw ach  pow ycinane b y ły  luki, którem i 
oko mofHo sięgnąć w szeroka dal.

T u  wśród brzóz w esołych i cienistych k a ­
sztanów, w idać było step o owej żółtawo zielonej 
barw ie, nieskończenie rów ny i sm utny.

T am  wycięto szpaler g rabow y, k tó ry  otwo­
rzy ł widok na m alow niczy m łyn wodny.

A tam  znowu w dole zacienione jezioro  od­
bijało olchy i jasiony, po nad  niem się piętrzące.

M arja k aza ła  p rzyciąć gałęzi lipie, k tóra  
w ten sposób pokrzyw dzona jiozw alała W itoldo­
wi z w erandy p rzypatryw ać się swej złotognia 
dej stadninie, pasącej się na łąk ach .

T a k  też i dnia tego z uderzeniem  godziny 
dziew iątej rano znalazła  się c a ła  rodzina Ł ęckich  
n a  w erandzie.

— G dy pom yślę — odezw ał się W itold, po- 
tacz&jąc oczami po parku, oświetlonym gorącym i 
promieniami wynoszącego się ponad drzew a słoń­
ca — że są ludzie, k tórzy  nie um ieją oceniać 
tych przyjem ności każdej godziny, jak ie  nam  d a ­
je  w ieś i swój dom

—  N aprzyk ład  Korońscy — podchw yciła 
M arja.

— K orońscy ! —  zaw ołał W itold — k tó rzy  
nie mogą w ytrzym ać u  siebie na wsi trzech dni.

O dw rócił się do m atki i zag ad n ą ł:
— Bo, czy wie m am a, że L ena p ija ła  iż 

tak  im po dw u tygodniach pobytu w K rajkoro- 
nie się nudzi, iż zam ierzają znowu w yjechać za 
granicę. Nie rozum iem  tego... N am  tak  dobrze! 
niepraw daż M aryniu — dodał, obracając  się do 
Żory, k tó ra  m u dziękow ała za ten komplement 
cudownym, szczęście je j rzeczyw iste zdradzają­
cym  uśmiechem.

— T u  tak  p ięknie —  mówił dalej W itold— 
że pocóż szukać guzie indziej piękniejszych p e j­
zaży. O t ! patrz  M a ry n iu ! patrzcie. 1 zy mo­
żna sobie w ystaw ić piękniejszy o b razek ?  T e to­
pole kanad y jsk e  podszyte zielonym i, jak  szma­
ragd  klonam i ja k ą ż  cudowną tw orzą całość, spo­
kojną, harm onijną a tak  oryginalną.

H elena się zaśmiała.
— Ależ mój W itoldzie! wątpię, żeby Koroń­

scy jeździli za gran icę, ab y  oglądać piękne g ru ­
py drze?.

—  W ięc pocóż u  licha jeżdżą!
— A by się b a w ić ! — odpa ła  Itdena.
— Co to jest się bawić ? Czyż można się 

gdzie lepiej baw ić —  tłum aczy ł daloj W itold — 
jak  u  siebie w domu, gdzie mam wszystko, gdzie 
mnie w szystko zajmuje, gdzie...

(Ciąg dalszy nattąpi.)

I
(
i



Z  krajowych zdrojowisk.
IWOniCZ d. 30. czerwca *). Od tygodni dwóch, 

czy więcej, minął szpetny rząd Medarda —  od ty­
godni dwóch, czy więcej, jasno słońca lśni twarz 
harda. Płyną żaru złote strugi, blask i ciepło niosąc 
w koło —  choćbyś był Schopenhauerem, musisz tu
mieć twarz wesułą. . .

Po chodnikach zakładowych, na gloriecie wyż­
szej, niższej, u Bełkotki gadatliwej, ponad stawem, 
co spi w ciszy —  tu i owdzie, gdzie popatrzysz, 
wszędzie lud się snuje mnogi, a kto śmielszej jest 
natury, i kto lepsze miewa nogi, ten kommocji chcąc 
i wrażeń zaznać więcej, niż obficie, drapie się ku 
Wulce ruskiej, na winiarskim staje szczycie.

Rano, wieczór, gdy kapela zagra dzielnie, a od 
ucha z nabożeństwem rój letników jej melodji, cho­
dząc, słucha. Z kubkiem w ręku suną panie i panowie 
po cnoaniku; ile pięknych tutaj twarzy, w strojach
zasię, ile szyku'

Barwnym tłumem zaś dokoła krąży cała cbmara
dzieci; w oku radość, rumieńcami blade przedte.i 
liczko świeci. I aż serce się raduje i aż dusza brzmi 
u dechą, gdy doleci twoich uszu tej radcści szcze­
rej echo. .

Gdy znużenie cię opadnie i natury masz do syta,
idź mój bracie do salonu, tam się śpiewa, gra i czyta. 
Znajdziesz gazet podostatkiem, książki są i jest Pia­
nino w miłem kółku rychło pewnie utrudzenia ślady
zginą.

Rozrywkowe instytucje czyż wyliczać mam ci 
d a l . f i Kręgle, flobert, tańce —  wszystko —  samo 
siebie przecie chwali. Powiesz zresztą,  że Iwonicz me 
dla zabaw jes t  jedynie... b a rdz  s łuszn ie !  W siąk  
nie d a r n n  w kraju i za krajem słynie!

I nie darmo doń pielgrzymi chorzy ciągną jak 
do Mekki, boć cudowne on zaprawdę w  swojem łonie 
kryje leki. N iech eskulap ci tłumaczy, czem tak jego 
woda działa, n n i<  dość wiedzieć, że tysiącom zdrowie, 
żvcie ona dała. Nie w  niej samej tylko zresztą, i w 
powietrzu balsam  leży : komużby się nie mógł przydać 
gór i lasów powiew świeży!

Ale my w ynaturzeni pragniem dulce cum u tik ;  
nam mieszczuchom trudno w nudach kuracyjne pędzić 
chwile Więc złożyłem tutaj liczbę i z tei strony 
Iw o n ic z a : prócz wielkiego skarbu  zdrowia i rozrywek 
nam  użycza. W ięc przybywaj bez obawy nieodrodny 
synu miasta, —  f le  spiesz się, bc szalem* liczba 
o-ości teraz wzrasta. Skwm ich pędzi z dusznych sie­
dzib w czarodziejskie to us tron ie ;  rojne, gwarno, 
wielki sezon już  w yciągnął ku nam dłonie.

piersie ś. p. m arszałka M ikołaja Z yblikiew icza, j 
utw oru profesora Gujskiego, ustawiono teraz ze 
czcią należną dla wielkiego mężą, k tó ry  je s t nie- 
zaprzeczcnie jednym  z najw ybitniejszych wzorów I 
cnoty obyw atelskiej epok. naszej.

W spom inając zasługi um arłych dodaje 
spraw ozdaw ca —  zarząd  tow arzystw a przyjaciół 
nauk w szeregu zgasłych przedstaw icieli pracy 
naszej rodzinnej się rozglądając, poczuł się do 
obowiązku uzupełnienia tego Panteonu wielkopol- 
sk.^go uświęceniem pamięci d ra  L udw ika G ą- 
s i o r o w s k i e g  o,  którego popiersie odsłonięto.

Po podziękow aniu przez przewodm ezącego 
p. hr. Engestrom owi za w yczerpujące spraw ozda­
nie, p. dr. K oehler podniósłszy zasługi ś. p. dr. 
F r . Gąsiorows kiego tak  na pola lekai3kiem , oby- 
w atelskiem  ja k  i w literaturze naszej, zw łaszcza 
lekarsk iej, gdzie szczególniej dzieło jego „Histo- 
rja  m edycyny w Polsce" chlubnem  jes t świa­
dectwem  tej pracy , oświadczył, że zarząd  uchw a­
lił w izerunek jego w sali obrad tow arzystw a u- 
mieścić. Jak o ż  zadanie to uskutecznił p. Wł. 
M arcinkow ski, znany a n y s ta  rzeźbiarz. W  koń­
cu p. dr. K oeh ler ukazując popiersie, wezwał 
w szystkich do oddania czci pam ięci d ra  F r. Gą- 
siorowskiego, czego też przez powstanie zebrani 
dokonali.

Następnie konserw ator p. dr. E rzepk i zdał 
sprawę ze stanu muzeum. N astąpiły  wnioski. 
W  im ieniu zarządu p. dr. Koehler w ykazyw ał 
konieczną potrzebę zabezpieczenia zbiorów, a 
głównie obrazów od zniszczenia i zm arnienia, a 
stać się to może przez zaprow adzenie k a lo i/fe - 
rów, zimno bowiem, panujące w gm achu, szkodli­
wie oddziaływ a na zbiory tow arzystw a i obrazy. 
W niósł on o wyznaczenie funduszów na ten cel, 
objaśniając, że jest ty lko łnndnszu budowlanego 
5.000 m arek, po trzeba zatem  jeszcze 5 tysięcy. 
ł'o  długiej i ożywionej w tej spraw ie dyskusji, 
w której zabierali głos pp. dr. K oehler, hr. En- 
gestróm, F r. Dobrowolski, d r. Zielewicz, dr. Ce- 
l.ehow ski i prof. T  Jakow icki, uchwalono odwo­
łać  się w pierwszej linji do ofiarności członków 
tow arzystw a i całego społeczeństwa —  a nastę­
pnie, g dyby  kw ota ztąd zebrana  okazać się mia 
ła  n iedoitateczną, zaczerpnąć z funduszów tow a­
rzystw a.

Następnie po w yborze na członków honoro­
w ych tow arzystw a pp. W łodz. S p a s o w i c z a ,  
adw okata w P etersbu rgu  i d ra  V i r c h o w a  
z Berlina, walne zebranie akończono.

I i  M O N I K A .

* ) Z  i rywatnego listu.

Wiadomości osobiste. Henryk S i e n k i e w i c z  
bawi obecnie w Kaltenleutgebeu, gdzie zatrzyma się 
około sześciu tygodni. — Władysławowi Ż e l e ń ­
s k i e m u  nadesłali wielbiciele jego talentu i uczniowie 
w dniu imienin znaczną liczbę bukietów i upominków 
z różnych stron Polski. Między innemi z Warszawy 
piękną dużą akwarelę Kostrzewskiego, przedstawia­
jącą Żółkowskiego w roli marcowego kawał, ra, tu­
dzież puhar srebrny, ofiarowany przez uczniów krak 
konserwatorjum. —  Dr. Adam M i o d o ń s k i ,  uro­
dzony w Galicji, który w Krakowie ukończył aniwer 
syt t, następnie kształcił się w Monaclijum i cen nami 
pracami ściągniął na siebie uwagę uczonych, powo­
łany został na zwyczajnego profesora ' filologji klasy­
cznej do Fryburga w Szwajcarji. —  P. Franciszek 
O r z e l s k i ,  kandydat notarialny w Kopeczyńcaeh, 
wpisany został na listę obrońców w sprawach 
karnych. —  Marszałek krajowy ks. Eustachy San-  
g u s z k o  powrócił wczoraj rano do Lwowa.

Nekrologja W Rzeszowie zmarł d. 20. zm. 
powszechnie łubiany i szanowany prezydent sądu ob­
wodowego Andrzej L u b a s z e k  w 58 roku życia. 
Zmarły pochodził z okolic Nowego Targu ze stanu 
włościańskiego, o czem zawsze z dumą się wyrażał, 
a własną pracą postępując z szczebla na szczebel, 
dobił się tak zaszczytnego stanowiska. Godność pre­
zydenta sądu piastował zaledwie lat 5. Surowy w 
swojem urzędowaniu, przyczem ludzki dla podwładnych 
i uwzględniający słuszne żądania stron, zjednał sobie 
w krótkim stosunkowo czasie nietylko miłość swoich 
podwładnych —  zadowolenie przełożonych, ale także 
szacunek i poważanie u całego ogółu obywatelstwa. 
Szczególniej stan włościański znajdował zawsze u śp. 
Lubaszka chętną i debrą poradę i pomoc, Praca, 
której się z całą ścisłością i poświęceniem oddawał, 
wyczerpała jego siły. Przed tygodniem zaledwie ba­
wiąc na rewizji sądów w Łańcucie, Przeworsku i 
Leżajsku, wyczerpany nadmienią pracą, bo w kilku 
dniach dokonaną, zaziębił się i zasłabł w drodze, 
skąd go nieprzytomnego już przywieziono. Część owy 
paraliż, oraz silne zapalenie płuc, przerwało pasmo 
dni jego niestrudzonego żywi,ta i przeszło 32-letnią 
służbę w sądownictwie. B . i. p  —.. Antoni Grzy­
mała S i e d 1 e c k i, były artysta dramatyczny teatru 
krakowskiego, następnie magik i prestidigitator polski, 
przeżywszy lat 50, zmarł w Krakowie d. 1. bm. — 
Matylda Zadora C i s z e w s k a ,  córka b. rad*y sądu, 
zmarła d. 1. bm .,w  Niepołomicach. —  Były jenerał- 
gubernator Moskwy ks. Włodzimierz Andrzejewicz
D o ł g o i u k o w ,  zmarł onegóaj w Paryżu w prze- 
jeździe.

Kalendarz. Sobota (4 .); Józefa Kaias. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 12, zachód o godzinie 7. 
minut 56.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie.

Mianowania. Prezydjum wyższego sąiu  krajo­
wego we Lwowie, zamianowało oficjała rachunkowego, 
Tytusa Erbena, rewidentem rachunkowym; asystenta 
rachunkowego, Wilhelma Hickiewicza, oficjałem ra­
chunkowym; praktykanta rachunkowego, Jana Zy­
gmunta Chełmińskiego, asystentem rachunkowym i 
byłego słuchacza praw i kalkulanta rachunkowego, 
Stanisława Krupickiego, praktykantem rachunkowym, 
przy wyższym sądzie krajowym we Łwowia.

Rida szkolna krajowa zamianowała Jana Jarmo
łowicza stałym nauczycielem szkoły etatowej w Kor- 
niczu.

Połączenia Fustomyt ze Lwowem linją tele­
foniczną, o jakowe właściciel Pustomyt rozpoczął 
starania .w kwietniu br., zostało obecnie załatwione 
przez ministerstwo handlu w odmowny sposób, a to 
z racji, że sieć telefoniczna lwowska ma być wkrótoe 
upaństwowioną. Dla Pustomyt, posiadających, jak 
wiadomo, zakład kąpielowy, a także znaczną produkcję 
kamienia i wapna, telefonowe połączenie ze Lwowem 
był by pożąaanem i dla osiągnięcia takowego wła­
ściciel Pustomyt zwrócił się obecnie do ministerstwa 
z prośbą o nadanie mu osobnej koncesji na posta­
wienie własnym kosztem linji telefonicznej z Pusto- 
my! do Lwowa i jest wszelkie prawdopodobieństwo, 
że w tej formie sprawa pomyślnie załatwioną zostanie.

Obchód wianków odbył się d. 24. zm. w Bo­
dzanowie na Serecie w obecności licznie zgromadzonej 
publiczności. Oba brzegi rzeki, tudzież most, zapeł­
nione były widzami.

Po puszczeniu rac, puszczono także i wianki z 
łodzi, ubranej w zieleń, którą oświetlono ogniami ben­
galskimi. W obchodzie tym wzięła udział tamtejsza 
straż ogniowa ochotnicza i odśpiewała podczas ob­
chodu kilka pieśni narodowych.

Komitet gospodarczy VI. zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich w Krakowie oświadcza, że liczba 
uczestników, któ.zy do tej pory udział swój w zje- 
ździe zgłosili, jest tak znaczna, że kilkakrutnie prze­
wyższa ilość mieszkań, dotychczas przygotowanych.

AdreO. Oddział Towarzystwa pedagogicznego 
w Mielcu, na posiedzeniu dDia 1. bpea rb. uchwalił 
jednogłośnie na wniosek p. Józefa Droby, kierownika 
szkoły w Mielcu, przesłać radcy krajowemu i Inspekto­
rowi szkolą., Stanisławowi Olszewskiemu, adres od
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m łodszy, pełen projektów  na przyszłość, 
człowiek

Ha i m a ł a m  M n .
Szkicował

S. Graybner.
(.Ciąg dalszy.)

  I  dlatego w yrządza mi pani p rzykrość
Niechże panna A nna wie, ze to ja  właónic uw a­
żam się za waszego dłużnika, bo g d y b , m me 
m iał was i waszej biedy, to nie m ia łb jm  nic i 
nikogo, by łbym  po prostu zaw alidrogą. J a  to 
pannie Annie już  me raz m i wiłem, a tym czasem  
znów słyszę o jak im ś dłngu, o którym  mc me 
wiem. A fe, to nie dobrze, to bardzo niedobrze 
  i ja k b y  rozgniew any, odwrócił się do okna.

— Przepraszam  pzna, bardzo przepraszam  
—  mówiła A nna k ład ąc  mu na ram iona swe 
ręce — ja wiem, że pan j t s t  wszystkiem  dla 
na?; n o , zgoda już , zgoda, kochany, poczciwy
panie H ubiński.

Ale ten w idocznie nie długo m iał zam iar 
się gniew ać, bo ująw szy ręk ę  Anny, serdecznie
ją ucałow ał.

— N iechże n i pan powie, czy nie możnaby 
um knąć lej w izyty hrabiegoV O oztm  ja  z mm
mówić będę ? ,

— A, nie m a się cz im  kłopotać, wreszcie,
ja  go sam przyjm ę, kupię dziś um yślnie dobre 
cygaro, a pam  m u powie parę grzeczny cw ałów  
i na  tern będzie koniec. T a  jego gotowość od- 
w idzenia nas dowodzi właŚLiu najw iększej, praw  
dziwie w ielkopańsktej delikatności, l i  ze ba to
um ieć ocenić.

A nna te raz  lozpoczynala  lekcję z tiOzią, u 
H ubińsk i w yszedł ae  siebie zadowolony, ja k b y

B ył to
nie stary , bo zaledwie przekroczy! 

czterdziestkę. Liczono mu jed n ak  więcej. W osta­
tnich czasach bieda, a ztąd ciągły niepokój, w re­
szcie skrom ne, praw ie ubogie ubranie, p rzy  szpa­
kow atych włosach, to w szystko robiło gu star­
szym na pozór i daw ało w ygląd przygnębienia. 
Ale ten człowiek m iał młodego ducha i młode 
serce. Nie było tam  nic z m izaniropji i pesy­
mizmu. T acy  ludzie um ieją cierpieć sami, ale 
przy  nich nie cierpią inn..

A nna m iała słuszność, mówiąc, że on dla 
nich by ł w szystkiem . Co miał, oddaw ał; a gdy 
przychodziły  chwile najcięższe, wówczas zjaw iał 
się uiby w najlepszym  humorze, pocieszał, w le­
w ał otuchę, naw et dowcipkował, a tak  biedakom , 
ja k  mógł, słodził cierpienia.

A nna dorasta ła  i rozw ijała się w jego oczach. 
W początku znajomości i stosunków z tą rodziną, 
polubił bardzo dziew czynkę. P rzyw iązyw ał się 
do niej z każdym  dniem  więcej, niby ojciec do 
córki. Z  czasem, w m iarę ja k  m ilutki podlotek 
przeistaczał się w ład n ą  pan ierkę , a z niej w 
piękną kobietę, to i ojcowskie uczucia Hubiń- 
skiego swój ch a rak te r zmienić m usiały. O patrzy ł 
się za późno, że kocha A nnę. Ale to by ła  rni- 
łużć spokojna, zrodzona na gruncie szlachetnym . 
1 takie odkrycie me zatrw o2yło go. Przeciwnie, 
on ży ł tą m.łośc ą, pieścił się z nią, a nic nie 
zak ład a ł na mej. N ie m iał rodziny, był sam na 
świecie. T a  samotność ciążyła mu bardzo. Ale 
odkąd wszedł z U mi kobietam i w zażyły  sto- 
Bunek, czuł się, ja k  zbogaconym . Potem, kiedy 
Annę pokochał, by ł już zupełnie szczęśliwy. 
Z tern koeban t m uie zdradził się nigdy. Ono 
m u było jasną  pochodnią w czarnych  chwilach 
życia, św iecącą ty lko  dla niego, tajem nicą dla 
innych, a przedew szystkiem  d la  A nny. Dziś, ze 
śm iercią B rzozow iczow i, rad  zacieśniał węzeł

całego nauczycielstwa okręgu mieleckiego, w uznaniu 
jego czterdziestoletniej działalności pedagogicznej.

Popis W ogródku Froeblowskim przy ul. Ba­
torego 1 32, odbył się dnia 2. bm. w obecności in­
spektora p. Baranowskiego i licznie zebranych rodzi­
ców dziatwy. Dziatwa rozpoczęła popis modlitwą i 
pieśniami religijnemi, odśpiewanemi przy towarzysze­
niu fortepianu, a następnie odpowiadała trafnie i
śmiało na pytania z historji polskiej i rachunków,
oraz na świeżych okazach rozpoznawała silna gatun­
ków zboża. Również zwracały uwagę wszystkich 
piękne robótki dziecięce z pajieru i włóczki.

Dyrekcja poczt zawiad mia, że od 1. lipca 
1891 zaczną obowiązywać pod względem przewozu 
pocztą żyjącego ptactwa do Niemiec i dalej (włącznie 
Bawarji i Wirtembergji) te same ograniczenia, jak 
w obrocie ze Szwajcarją. Posyłki z żyjącem ptactwem 
mogą więc do Niemiec i w przewozie przez Niemcy 
tylko pod następującymi warunkami być przyjęte:
a) że pojedyncze posyłki wagi 5 kilogramów i 70 
centymetrów w jakimkolwiek kierunku nie przekroczą;
b) że od jednego i tego samego kursu pocztowego i
pod jednym i tym samym adresem nie więcej, jak
dwie takie posyłki nadane zostaną.

Da sza ofiara katastrofy sadagórskiej. Z po
między osób, pokaleczonych przez wściekłego wilka 
w Sadagórze, znowu jedna padła ofiarą wodowstrętu. 
Była to 50 letnia Dominika Hleuka, ta sama, której 
z powodu bardzo ciężkich ran nie można było 
transportować do Bukaresztu. Leczyła się w czerniowie- 
ckim szpitalu, oczywiście tylko, celem wygojenia ran. 
Opuściwszy szpital, 69 dnia po ukąszeniu, zachoro­
wała i 28. bm. rana umarła. Jest to już czwarta 
ofiara.

Gmina przeciw paiochowi. W Slobodzie Ra- 
rańczu, jak donosi czerń. Gaz. Boiska, wybuchły 
znowu niesnaski mi. dzy gminą a parochem gr. orjen- 
talnym Leyescu, który podobno mięsza się do spraw 
gminnych i sieje intrygi. Przed kilku dniami była 
w tej sprawie deputacja lady gminnej z Rarańcza u 
metropolity Andriewicza i żądała usunięcia parocha, 
grożąc w przeciwnym razie przejściem na wyznanie 
gr.- katolickie.

Barnum, głośuy przedsiębiorca cyrkowy, rekla­
muje się jeszcze po śmierci. Z Ameryki donoszą, że 
otworzono jego grób i wykradziono trumnę wraz ze 
zwłokami. Podobny wypadek zdarzył się z ciałem 
słynnego miijonera nowojorskiego Stewart’a ; wykradli 
go także z grobu jacyś złoczyńcy i zwrócili dopiero 
wtedy, gdy spadkobiercy wyznaczyli wysoką nagrodę. 
Zdaje się, że skradzenie zwłok Barnum’a obliczone 
jest na taką samą spekulację.

Oświetlenie Czern owiec. Augsburskie stowa­
rzyszenie gazowe wniosło do czerniowieckiej rady 
miejskiej projekt oświetlenia miasta, a to gazem dla 
ulic, a światłem elektryeznem dla lokalów pu 
blicznych. Towarzystwo pragnie otrzymać koncesję i 
prowadzić przedsiębiorstwo na rachunek własny.

Samobójstwa. W niedzielę rano w koszarach
arc. Albrechta w Czerniowcach zastrzelił się w wy 
chodku szeregowiec 41 pp. Piotr Niagul. W przecią­
gu dni czterech jest to trzeci wypadek samobójstwa 
w tycli koszarach Z rozporządzenia komendy kor- 
puśnej, pogrzeby samobójców-żołnierzy odbywają się 
obecnie bez zwykłych honorów wojskowych.

W Kuczurmiku w uocy na 29. zm. obwiesił
się na drzewie 50-letni wieśniak, Iwon Semenko 
Chwilowy szał był podobno przyczyną samobój­
stwa.

Onegdaj z rana o godz. 4 na przedmieściu Kło- 
kuczka w Czerniowcach, usiłowała obwiesić się na 
strychu służąca Helena Racink, lecz zawczasu prze­
szkodzono temu zamiarowi.

W Czernawce za Sadagórą 28. zm. obwiesił się 
62-letni wieśniak, Jan Brandl, pozostawiając żonę i 
siedmioro nieletnich dzieci. Powód nie wiadomy.
Piękny ten rejestr podaje czerniowiecka Gazeta
Boiska.

Park Łazienkowski w Warszawie, który obecnie 
otrzymuje okratowanie żelazne, posiędzie je całkowicie 
na początku sierpnia. Przy bramach, prowadzących do 
parku, ustawione będą posterunki policyjne, a wejście 
do niego nie dla wszystkich ma być wolne. Osoby 
nieprzyzwoicie odziane nie będą dopuszczane stanowczo.

Emigracja polska w Paryżu poniosła ciężką 
stratę. Dnia 26. zm. umarł nagle, wskutek ane- 
wiyzmu, Władysław L a s k o w i c z ,  żołnierz z 1831 
r., jeden z najpierwszyeh założycieli i wieloletni pre­
zes instytucji Czci i chleba, przeżywszy lat 80. Po­
grzeb jego cdbył się dnia 28. czerwca przy licznym 
udziale rodaków tak na mszy świętej w kościele 
Notre Damę de Paris, jak na cmentarzu Mont Par- 
nasse, gdzie zwłoki zacnego weterana złożono w gro­
bie polskim. Religijnego obrządku dopełnił przełożony 
misji polskiej w Paryżu o. Władysław Witkowski. 
Nad grobem, do którego wrzucono garść ziemi ojczy­
stej z Litwy, przemówił inny weteran p. Leon Ur- 
mowbki w gorąeych słowach.

Wilhelm II. i WiUenhruch. Donoszą z Berlina 
że cesarz Wilhelm polecił narodowemu poecie Erne­
stowi v. Wildenbruch, napisanie dramatu, którego 
pierwsze predstawienie odbyć się ma w przededniu 
koronacfi w Królewcu. Przedmiot obrał sam monarcha; 
ma to być epizod zwycięstw wielkiego elektora bran­
denburskiego, tendencję zaś ogólną dzieła stanowi

apologia prawa boskiego panujących. Będzie to alluzja 
dość szczególna z uwagi na to, że wśród audytorjum 
znajdować się będzie wielu książąt, wyzutych tak 
z owego prawa jakoteż i wielu innych... przez Prusy. 
Wildenbruch, który jest radcą w ministerjum spraw 
wewnętrznych, orzymał trzechiniesięczuy urlop na na­
pisanie tego dzieła.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zakale, w powiecie nowotargskim, na dokoń­
czenie budowy Słkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Korpusy wakacyjne. W niedzielę dnia 5. lipca 
urządzają nauczyciele szkół ludowych lwowskich festyn, 
na górze zamkowej, na r/.ecz korpusów wakacyjnych. 
Program tegoż jest bardzo urozmaicony. W czasie 
festynu przegrywać będą 2 muzyki, nadto wynonane 
zostaną, pizy dźwiękach kapeli uczniów szkoły im. 
Konarskiego pod batutą p. Lewickiego, ewolucje gi­
mnastyczne przez oddział karabinierów i pieszych uła­
nów. Cel humanitarny — na) jży się przeto spodziewać, 
że sKoro tylko pogoda dopisze, to Publiczność 
nasza, chętna zawsze, gdz.e idzie o dobro naszej dzia­
twy, jak najliczniej pospieszy na górę Zamkową, czem 
przyczyni się wielce do powodzenia festynu. Wstęp 
od osoby 20 ct.

SkoIb, cel wycieciki Koła lit. art. cieszy się 
słusznie reputacją jednej z nnjpiękniejszych partyj 
górskich w naszych Karpatach, tak bogatych w pię­
kności przyrody. Wspaniałe szczyty Paraski znajdu­
jące się w pobliżu, uroczy Opór, który tutaj przeła­
mawszy pasmo stromych gór, zbliża się do swego 
połączenia ze Stryjem, cudowna dolina ciągnąca się 
od Demni przez Świętosław (gdzie się znajduje sta­
rożytna mogiła jednego z synów księcia ruskiego Wło­
dzimierza Wielkiego, zamordowanego tutaj na rozkaz 
brata Świętopełka), wreszcie wspaniały tartak w De­
mni, niewątpliwie największy tego rodzaju zakład 
w Galicji — oto główne ponęty przyciągające tury­
stów ze wszech stron ku Skolemu, jeżeli jużby nie li­
czyć czystego i balsamicznego powietrza, widoku gór, 
lasów i połonin, kąpieli w górskiej wodzie i rozrywek, 
jakich dostarcza życie towarzyskie. To też nie dziwi­
my się, że już w pierwszym dniu zapisów, wezoraj, 
40 nazwisk zrobiło początek, liście uczestników wy­
cieczki. Dowiadujemy się również, że celem ostate­
cznego porozumienia się z komitetem skolskim, udał 
się dziś do Skolego, jako delegat komitetu wycieczko­
wego p. Edward Mnrynowski, członek tego komitetu.

A larm ? Wczoraj wieczorem okołe kwadrans na 
9, można było widzieć oficerów, galopujących do­
rożkami i żołnierzy, maszerujących pospiesznym kro­
kiem. Z ust do ust biegłe hasło ; „alartn", z restau- 
racyj, ogr. dów i teatru spieszyli woj ikowi czem prę­
dzej, ażeby stanąć do apelu, a nawet jeden z pułków 
już w kompletnem pogotowiu maszerował na miejsce 
zebrania garnizonu. Tymczasem był to fałszywy 
alarm.

Wczoraj wieczorem odbywała artylerja ćwiczenia 
i strzelała. Ponieważ sfery wojskowe spodziewają się 
lada chwila alarmu, a trzy strzały działowe, po sobie 
następujące, są tegoż hasłem, przeto żołnierz^ z jednej 
z bliższych placu ćwiczeń kasarni, usłyszawszy stisa- 
ły , zaalarmował swych przełożonych. Wieść rozbiegła 
się lotem po całym Lwowie i stąa ten ruch w sfe­
rach wojskowych. W jednej chwili wszystkie pułki 
stanęły pod bronią —• po krótkiej jednak chwili rzecz 
się wyjaśniła i wojskowi rozeszli się po mieście.

Kradzież W kościele. Proboszcz cerkwi św. 
Mikołaja przy ulicy Żółkiewskiej, kazał wczoraj prz 'd- 
południem zaaresztować niejaką Leontynę Spułkę, 
która przyszedłszy do cerkwi pod pozorem modłów, 
skradła z ołtarza dwa wazouki kwiatów.

Takie na wystawą wyjechała nocnym pocią­
giem dnia 29 czerwca do Pragi dobrze znana policji 
trójka złodziejska: Marjan Gąsiorowski, Franciszek
Kirsch i WLdysław Zawadowski. Ciekawa rzecz, 
czy oni pc trafią konkurować z czeskimi kolegami ?

Policja urządziła wcz-raj. obławę na tak zwa­
nych „opałkach1*, rezultatem której było aresztowa­
nych kilku rzezimieszków, operujących kieszenie kupu­
jących tamże towary Lławatne.

 -------

(' z talentu i kompozycji, w ystapJ obecnie w Londynie 
z koncertem. Dzienniki londyńskie wielki# pochwał'' 
oddają jego grze na fortepianie. Młody nasz p.anistL 

j liczy dopiero 21 lat życia.
■ Repertoar teatralny. Dziś w sobotę w Tea­

trze letnim po raz drugi „Wielki Mogoł", operetka 
w 3. aktach a 4. odsłonach Ea. Audr„na. Występ 
panny Seregni, primaballeriny opery della Scala 
w Mediolanie i p. Hf ff mun ze współudziałem Corps 
de ballet; jutro w popołudniu o godzinie
pół do 4 „Gasparone", operetka w 3. aktach Mil* 
lóckera; wieczór o godzinie pół do 8 po raz ' 
siódmy „Kurjer cara“, wielkie widowisko sceniczne /  
ze śpiewami i tańcami w 10. obrazach z powieści 
J. Verne’go, przerobił A. Walewski. Muzyka F. Słom- 
kowskiego. Występ panny Seregni i p. Hoflmana ze 
współudziałem Corps de ballet.

F. Zmurko maluje obocnie obraz wielkich roz­
miarów, którego treścią ma być „Uczta Heliogabala".

Kamil Saint-Sains powrócił już do Paryża 
z wycieczki swej na Ceylon i po Afryce, po pół­
rocznej prawie nieobecności. Z wycieczki tej przy 
wiózł między innemi znakomity muzyk medytacje
muzyczne na fortepian, pt. „Africa".

Teatr letni. /
(„ Wielki M ogoł“; operetka w 3 aktacha 4 odslo-C 
nach M uzyka A tidfana, słowa pp. Chivot i  Du­

ru, tłumaczenie Kiczmana).
I  trony nie są samemi różami usłane i to 

nietylko trony cywdizowane, ale naw et i książęco- 
iadyj'skie. D ośw iadcza tego na sobie przyszły 
w ładca, dochodzący obecnie do pełnoletności, ks 
M ignaponr, dla którego kolcami stają się perły  
jego  naszyjnika. Bo też czarodziejskie to p e r ły ! 
Ojciec daje je  następcy swemu z tem ostrzeże­
niem, że gdyby  zb łądził z w ązkiej drożyny k a ­
w alerskiej cnoty, choćby o włosek, o \~łoseczek 
m ały, białe perły  p rzybiorą  ciem ną barwę, a 
Bram ini za splamienie szaty niewinności zrzucą 
go z tronu... Kolce te, w poslaci pereł, stają się 
tem dotkliwsze, że m łody książę znachodzi na 
swej drodze ponętną pokusę w osobie nadobnej 
poskrom icielki wężów, F ran cu zk i Irm y, która 
w tow arzystw ie brata, przygodnego w yryw acza ^

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słał dla wdowy z dziesięciorgiem małoletnich dzieci 
pc wychodźcy polskim Lisińskim w Zurychu, pan 
Zabrocki zł. 1.

Walne zgromadzenie członków okręgu lwo­
wskiego Stowarzyszenia wzajemnej pomocy dyetarju- 
szów i urzędników galicyjskich z W ielk. Ks. Kra- 
kowskiem, odbędzie się dnia 5. lipc-a o godzinie 2 
popołudniu, a w razie gdybr w tym dniu nie zebrał 
się komplet członków, dnia 12. lipca rb. o tej samej 
godzinie w lokalu stowarzyszenia, z tem nadmienie­
niem, iż pomimo nie zebrania kompletu — uchwały, 
na drngiem zgromadzeniu powzięte, będą prawomoone. 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostatnie­
go walnego zgromadzenia; 2. sprawozdanie z czyn
ności za rok 1890; 3. sprawozdanie o zamknięciu
rachunków za rok 1890; 4. zmiana statutu; 5. wy­
bór komis|i szkontrującej; 6. wnioski członków.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. S t o j o w s k i ,  Polak, 

uczeń konserwatorjum paryskiego, zuany we Franc -

zębów, Joąueleta , zab łądziła  do Delhi w pogoni 
za szczęściem. Ponieważ w Ind jach , zdaniem  pp. 
Chivota i D uru, nieznane są nasze pojęcia meza- 
ljansów, przeto książę, oczarow any porówni z w ę­
żami wzrokiem  Irm y, postanaw ia poślubić ją  i 
w krótkiej drodze zarządza dostawienie rodzeń­
stwa do w spaniałego swego pałacu. A le książę 
nie liczy się z trudnościam i, k tóre  w ynika ą z te­
go, że równie nadobna, ja k  am bitna knzynka 
księcia, księżna B engalina, pragnie go p tsiąść za 
męża, a w raz z nim i koronę; z drugiej zaś 
slrony, kap itan  angielski, C rakson. zapałał miło­
ścią do pięknej F ran cu zk i i pożąda gwałtownie 
jej serca i ręki. T rudność je s t także w yobrażona ę 
w postaci wielkiego w ezyra, N icobara, k tó ry  z o- 
baw y o p e iły  księcia i swój urząd, urządza prze­
różne figle, najczęściej mimowolne. Bengalina 
czając, że książę całem  sercem  jes t przy lrm ie, 
że naw et w dzięki bdjaderek, acz poruszyły księ­
cia, nie zdołały go oderw ać od uwielbianej po­
skrom icielki, w pada na pom ysł w yzyskania zabo­
bonu — w k tó ry  jak o  doświadczona kobieta n‘e 
wierzy. Co praw da, p rzeczy tała  ona uk iadk ien1 
list ojca młodego księcia, przechow any w szka- 
tn łce N icobara, list, k tó ry  wyjaśnia, że zmiana 
koloru pere ł jest tylko czczym  postrachem  ale 
i bez tego nie by łab y  pono uw ierzyła —  ho wie,,.^ ‘ 
że całus nie zostawia śladu na ustach, to pocóż- 
by  m iał zmieniać perły .

Słysząc, ja k  książę prosi Irm ę o schadzkę, 
której ona m a stanowczo odmawia, mimo, iż ju ­
tro m a zostać jegc żoną, pustanaw ia udać się na 
tę schadzkę, postarać się, ażeby książę uwierzył, 
że perły mu m ogły zczernieć i rzeczywiście zmie­
nia perły  białe na czarne. P lan  ten się udał 
w części ty lk o : bo i Crakson słyszał o schadzce.

Pragnien ia  B engaliny, co do księcia, odpo­
wiadały pragnieniom  C raksona co do Irm y  
powiodły ich razem  do altany. Crakson dla nis- 
poznauia u b ra ł strój księcia i perły , k tóre 
B engalina zręcznie zm ieniła, a następnie od­
da ł je księcia n ieprzeczuw ającem a zmiany. Jak ież  
było zdziw ienie ludu, gdy na drugi dzień u jrzał 
księcia w naszyjn ika z czarnych  pereł. Bram ini 
ogłosili jego niecnotliv. ość, zdegradow ali na p ro ­
stego fak ira  i dali mn consilium abeundi... AJe 
urzym nsow y ten urlop nie trw ał długo! Książę 
dow iedział się o podstępie, w ykazał, ja k  na dło­
ni, swą niewinność i w raz z Irm ą zasiadł na  tro-  ̂
nię ku rozpaczy Bengaliny, siluie skompromito- >  
wanej zbytn ią  stycznością z Anglikiem . M a się 
rozumieć, że do tej treści dołączają swe pagiądy 
Joquelet, a rcy k ap łan  M adras, a naw et oficerowie 
indy jscy  — u o ! ale rzecz zostaje ta  sama. G d y ­
byśm y zresztą w szystko opowiedzieli — to czy­
telnicy mniej nw ażnieby m achali operetki, a za­
wsze najlepiej informować sic u ź ró d ła !

Mówić o wystawie operetki — to znaczy 
pisać pochw ały d la  dy rekcji,k tó ra  zresztą przyzw y-

tego stosunku, w którym  leżało jego szczęście. 
Chciał być A nnie użytecznym , a po za tem nie 
pragnął nic, bo siebie uznaw ał za zby t ubogiego 
moralnie i m aterjalnie, aby  mógł cokolwiek ofia­
rować młodej i pięknej Annie.

N azajutrz postanowił przyw ieźć protektora 
na Pańską ulicę T en  zaś niecierpliw ił się, że k ilka 
dni upłynęło bez żadnego postępu. Zadowolony 
więc hrabia, zawsze w swej roli, siadał do d o ­
rożki, aby  tak  pożądaną znajomość przyspieszyć.

— Ale zapom niałem  też pana zapjTtać — 
mówił do H ubióskiego, udając nieświadomość — 
ja k  się nazyw ają te panienki ?

—  Brzozowicz, panie hrabio, starcza Anna, 
m łodsza Józefa

—  Ł adne imiona. No, a jak że  tam kasa V 
Jeśli się w yczerpało, to mów, proszę, otwarcie.

—  O, bynaim niej. J ą  to w szystko zrobiłem  
oszczędnie, m am y jeszcze zapasik. A zresztą, 
zaczynam y już  szyć na  maszynie, aby  sobie na 
chlcb zarobić.

—  Szkoda czasu —  rzek ł hrabia, ale w po­
rę się spostrzegł i korzystając z tu rko tu  doroż­
k i — tak , zapew ne *— mówił — p raca  bardzo 
użyteczna i przynosi ulgę w strapieniu.

Z a  chwilę H ubińsk i po w ąskich  schodach 
prow adził hrabiego. T en  z w łaściw ą sobie swo­
bodą, g ran iczącą z lekcew ażeniem , wszedł do 
skrom nego m ieszkania. Annę, uprzedzoną o wi­
zycie, zastał p rzy  lekcji z Józią. G dy powstała, 
aby  się zbliżyć do gościa, w net zam ieniły się 
roie tych  dwojga ludzi. Gna, bosa wówczas i 
nieodziana. teraz im ponuje hrabiem u nie tylko 
pięknością, ale  pew ną powagą, nakazu jącą  sza­
cunek. Ż ałobna suknia, do figury, pod szyję za­
pięta, uwy datn ia  piękne torm y, złocisty w arkocz 
św iadczy o bogactwie g ładko  zaczesał ych  wło­
sów, a całość wśród bielutkich ściau pokoju ry ­
suje się niby sylw etka z niewym ownym  wdzię­

kiem. Rozumne, szafirowe oczy łagodnie a z go­
dnością utkw iła w hrabiego. On, k tóry  obiecy­
w ał sobie protekcjonalnie przyw itać młodą, na­
iwną dziew czynę, co m iała na  widok światowea 
ję z y k a  zapomnieć, on sam m ożeby podszeptu po­
trzebow ał w tej chwili

— R ada jestem  bardzo, panie hrabio, jego 
przybyciu  —  mówiła A nna —  a rad a  tem wię­
cej, że pierw szy gość, k tóry  nas odwidza, jest 
człowiekiem  szlachetnego serca, czego m iałam  
tak  w yraźne dowody.

— Przeceniasz pani moją m alutką zasługę, 
k tórą  raczej zw ykłą przysługą m usiałbym  na­
zwać — odparł hrabia i skłonił się Annie, ale z 
takiem  uszanowaniem, że się sam sobie za- 
dsiwił.

-— Zechce pan spocząć — mówiła A nna 
swobodniejszym  już  tonem i sam a wprzód miej­
sce zajęła.

— Ależ to dam a skończona — ■ pom yślał 
h rabu

— B ardzo miłe m ieszkanko — rzek ł, szu­
kając  w ątku do rozmowy — czy ty lko nie za 
szczupłe V

— O, najzupełniej w ystarcza nam , panie 
hrabio, obawiam się nawet, czy nie je s t zbytko­
wne, wobec zaciągniętego długu, k tó ry  mi leży 
na sercu.

— Panno Anno, gotów jestem  przypuszczać, 
że mi przypisujesz natręctw o, mówiąc o tej d ro­
bnostce. Pomówimy o tem w swoim czasie, aie 
uie dziś, nie teraz przecie.

— Już  ułożyliśm y się z panem  hrabią o ra ­
ty — w trącił H ubiński, niby przeglądając g r a ­
m atykę Chapsala, aby  lepiej pokryć uczciwe 
kłam stwo.

—  T ak  je s t —- potw ierdził h rab ia  —  to nie 
przeszkadza jed n ak , że korzystając z mej tu  by ­
tności, zaniosę de pan. m ałą prośbę. Czy można?

— Słucham .
—  Pragnę miee od pani przyrzeczenie...
— J a k ie ?  — zapy ta ła  Anna, podnosząc swe 

w ielkie oczy.
— O, proszę być spokojną. Mam nadzieję, 

że nie trudno pani będzie zadość uczynić m ej 
prośbie. T roszkę dobrej woli. P ragnę mieć przy i 
rzeczenic, że się n.e będziesz kłopotała pierw szą 
ra tą  mej naieżytości aotąd, aż się pozbędziesz

I spraw  pilniejszych. Czy zg o d a?  —  To rzek łszy , 
I ręk ę  do niej w yciągnął.

—  D opraw dy, nie wiem, czy dobroć, czy 
! delikatność pańską mam więcej podziwiać — 
’ rzek ła  Anna, ale nie podała ręki.
* —  Nie szło mi o kompliment, a o przyrze

czenie. Czy dajesz mi je  p an i?  — nalegał hra 
bia i znów rękę w yciągnął.

N ie chciała być niegrzeczną. Ustąpiła, poda­
jąc swą p iękną białą  rękę.

L udw ik  dopiął celu zręcznym  manewrem-
Vnna nie m ogła przew idzieć, że ten uac*8̂  

co w  jednej chwili, ja k  e lek tryczny  piąci P rs‘e 
biegł przez krew  hrabiego, ju ż  zapisał n ie o d w o ­
ła lny  w yrok  o przyszłym  je j losie.

Nie długo trw ały  te  odwidziuy, d° prze­
dłużania k tó rych  b rak ło  pozoru. K iedy hrabia 
odszedł, zastrzegając sobie praw o powrotu, H u ­
biński rzek ł z tryum fem  :

— A co^panno Anno, czy nie mówiłem r T 0 
się nazyw a człowiek godny i gzlachety. To Prtt" 
wdziwy wielki pan I

—  P raw da, nie przesadziłeś pan w pochw a­
łach . —  A  w duszy m yślała, że pr*y teJ P0' 
w ierzchowneści, h rab ia  musi być ubóstwianym  
przez kobiety. Jego  taktow ne i pełne uszanowa* 
nia obejście się % n ią usuwało wszelkie podej­
rzenia. . , ..

(C ttłf dalisy  n<*9tąp*-J
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czaiła  nas niętylko do pięknej, ale praw ie zby- 
tio w e j wystawy w każdej sztuce. A W ie k i Mogoł, 

N a g ry w a ją c y  się w lud jacb , w tym ' rozkoszny 1 
wa hóarfim raju , daje możność rozwinięcia. pom m 
słów dekoracyjnych:; a k t p ie rw szy  -v '
leat plac w Almorztr, ja k  - i ; następńd obra ^  
P ałac M ogoła i jego pokój, nie mniej s Ja w<r?y :  
dnia w oberży, b y ły  pod w zglęuein aekora® . 
nym  urządzone z cab  m przepychem , a • '  
nie ułożone tańce \?a j^derek , I panny  E ^ D° r : 
solo dodaw ały całości wiale uroku, y  . 
kosztowna garderoba, w której zarówno ' 1
jak  broń się podziwia, sporządzoną zos, y ierJe ’ 
ufug wzorów Rasineta.

M uzyka A udrana zaleca się ś .
melodyjnością, właściwą komPoZytoro Jeż«   ̂
n ia rodzinnego", który niegdyś na ^  f
cieszył eie. * . f  j  pcTedzeeiem !
takiem  prawie, JŁ\ „ D s  wony z Corn Nowy
utw ór m uzyczny A udrana w yrów e ^  
poprzedeiem u, a  naw et m Sody)no^c-^ , 
instrum entow an.em  przew yższa , . ,
MięUki, lu b ie io y  k o lę *  i P»*m  w lŁ e“ ,e| |
czony z francuską werwą, stw orZy ł dla ucha na­
d er m iłe dźwięki. W ykonawców nie t h r M o.
P an L a s k o w s k i ,  jako  książę M ignapour, pre­
zentow ał się tak pod wzgleaem  gry, jak  śpiewu 
w ybornie. —- lrm ę  śpiew ała j. ani S k a l s k a ,  co 
tyle znaczy, że partja  ta odśpiew ana b y ła  zna­
komicie. G ra pani Skalskiej b y ła  pełna finezji i 
w dzięku. Pani R a  d w a  u w roli B e n g a l i n y  
by ła  w swoim żywiole, a p . M y s z k o w s k i  
nieporównanie g ra ł C raksona — a co przede- 
w szystkiem  zaznaczam y, z wielką m iarą. T łum acz 
ooeretki p. K  i c z m a n, znalazł dla siebie pole 
do popisu, jak o  wielki w ezyr N icobar, a Skalski, 
niezrów nany S k a l s k i  b y 1 klasycznym  w yry 
waczem  zębów, tak , że nie wiemy, za co go 
więcej pochwalić, czy za staranną reżyserję. czy 
za grę w yborną, k tó rą  umilił nam wieczór. 
Chóry, dzięki p. Jareck iem u, by ły  starannie 
przygotowane.

B a d a  m ia sta  L w o w a .
LWÓW dnia 2. lipea. Przew odniczący p. 

doktor M a r c h w i c k i  zaprosił przed e- 
w jzystkiem  radę na popis Z ak ład u  głucho­
niem ych, k tó ry  się odbędzie w sobotę o go 
dżinie 8. przed południem . N astępnie w zyw a p. 
przew odniczący pp. radnych  do wcześniejszego 
przychodzenia na posiedzenia rady , wczorajsze 
bowiem rozpoczęło się dopiero około 73/4.

O dpow iadając na interpelację p. K ordysa 
w spraw ie zaw alenia się gzymsów w kam ienicy 
Iw m elesa, w yjaśnia p. przew odniczący, że w e­
d ług zbaaan ia  przez komisję budów niezą, roboty 
p rzy  rekonstrukcji wzmiankowanej kam ienicy 
prow adzą się prawidłowo i tak  właściciel, jak 
i budow riczy, zobowiązali się poddać wszelkiej 
dalszej kontroli.

Ż  porządku dziennago załatwiono kilka re- 
kursów budowniczych. Następnie pomocnicę na 
kursie dopełniającym praktycznym  przy szkole 
wydziałowej, p. Zawistowską, zamianowano stałą 
nauczycielką.

W spraw ie o zezwolenie na odstąpienie 
dzierżaw y tolw arku Skniłów ek p. Dziebuchowi 
uchwalono zatw ierdząjąco.

N a prośbę sióstr F e lic janek  o subw encję na 
kupno realności na ochronkę dla dzieci, uchw a­
liła  ra d a  m iejska takąż  subw encję w kwocie po 
590 zł. rocznie przez la t 10.

Z kolei referow ał p. dr. Grafi, o petycji w 
spraw ie subwencjonowania budow y kościoła w 
N isku. 8praw ę tę załatwiono odmownie.

N a rekurs nafciarzy pp. M iączyńskiego i 
M atyskiew icza, w skutek wezw ania m agistratu, 
aby  wozy rozwożące naftę po mieście, by ły  
k rv te  dla bezpieczeństwa, uchwalono reku rs ten 
oaizucic, a ty lko przedłużyć term in rekonstruk ­
cji wozów po koniec w rześnia b. r.

 ̂ Kupcom  żydowskim, którzy  wnieśli rekurs
przeciw  zakazowi m agistratu, wywieszania przed 
Bklepami towarów różnego rodzaju, po dłuższej 
d y su a ą i, w której sabierali głos pp. radni Gold 
m ań, ńw isterski, G etritz. K ordys, Beiser, Jonasz, 
uchwalono nie zezwolić na tak ie  wywieszanie 
towarów. Spraw a więc została szczęśliwie za ła­
twiona.

A dm inistracja stołków targowych, przyniosła 
gminie według sprawozdania urzędu targowego czy­
stych 2007 zł. Stołków zupełnie ' dobrych do 
użycia, wykazuje  inw entarz 1400.

J Nastąpiło posiedzenie tajne.

Gospodarstwo* prwmysł i handel.
H p r a w o r d a n t e  l y K < n l n ( o w e  izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 20. 
czerwca do 27. czerwca 1801 r. bez opłaty akcyzowej Psze­
nica !) 85 do 10‘3O, żyto 7'20 do 7 50, jąormień browarny 

_  do 0  50, pastewny 5 '— do u'50, owies ł-yę )0 7 5 5 , 
I, ” zka 7-80 do 8-—, kukurudza zeszłoroczna 6-— 5 -5 ^
, „ . .i do — , groch do gotowania 7-— do 7 50,
p.-tewny 5 ' -  do (>'—, fasola — do — 1 bobik 6-— 
ilu i'5‘1, wyka 5*— do 5.3o, koniczyna —■— do , ko- 
ni.zyna szwedzka —■— do — , anyż rosyjski do
_ _■ , anyż płaski —•—, do —'—, kminek — ■— do >
r e J k  zimowy 13-— do 14 — na jesień 1'FóO do i 3 - _ ,  rzepak 
I 1 u —■— do —• —, lnianka —■— do —' , nasienie lniane 

■ _ do—, cbmiel na jesień l i i i — do 134'—, nafta zw y la  
! .-50 do 15 50, salonowa 17 50 do 18-50, wszystko za 1 0 O 
niogr.,  spirytus 10.0(0 litr-procent. gotowy kontyngentowany 

podatniem konsumcyjnym 53 35 do 53'75

%
n 1

mli rm .
u .

* W  spraw ie pansLtwistycznych rzekomo ne 
.niunstracyj na .zjeździe „Sokołów“ w Pradze, o 
k tórych zam ieściła Neuc F r Presse niepokojące 
wiadomości, donosi Poltfik, że są one z g runtu  
fałszywe. „W szystko — pisze Politik —  co się 
odbywało pod okiem praskiej, rad y  miejskiej k tó ­
rej najgorszy nieprzy jaciel o tendencje panslawi 
stycze posądzić nie może, nie było niczem innem, 
ja k  objawem grzeczności dla gości miasta, a w szy­
stko to odbywało się w obecności świadków tak  
klasycznych, ja k  Poldcy i W ęgrzy, k tórzy , ja k  
przyzna może Neue F r. Presse, zarówno zapa­
lają się do panslawizm u, ja k  p raska  rad a  m iej­
ska. Poczciwy ten dzienniczek potrzebuje atoli 
dem onstracyj panslawistycznyęL, .dlatego sam je  
tworzy. Szkoda, że swojego cząąu nie zwrócił 
więcej uwagi na zjazd gim nastyków w Dreźnie, 
na którym  niem ieccy gim nastycy z Ozecb dzi­
wne wygładzali mowy o „matce wszech Germa- 
nji, “ a z ust mówców pad ły  słowa, k tórych  po­
w tarzać nie wolno. N im  F r. Presse dobrze więc 
uczyni, gdy się przedew szystkicin zajmie w ła­
snymi ludźm i i t. d.

* Z P rag i donoszą, że Naród. L 'Sty  w ystępu­
ją po raz drugi z twierdzeniem , że cały naród 
czeski zgadza s'ę z mową V aszaty’ego i nigdy 
nie zerwie z Rosją chociażby m usiał zerwać 
przez to z Polakam i, nad którym i ubolewać w y­
pada, że zostali katolikam 1 a nie przeszli na hu 
sytyzm . G dyby t )  byli zrobili, toby razem  z Ro­
sją pracowali nad rozwojem Słowiańszczyzny.

* Dzienniki berlińskie ogłaszają treść rtzm o- 
wy, ja k ą  m iał korespondent parysk i Timesa z 
am basadorem  niem ieckim  hr. M iinsterem. Amba­
sador m iał powiedzieć, iż już  zm arły cesarz 
W ilhelm m yślał o zastąpieniu ks. B ism arka jene­
rałem  C aprń im. Na rok przed zgonem cesarz 
W ilhelm  odezw ał się w obecności hr. M onstera, 
że ks B ism ark staje się coraz bardziej upartym , 
a w ada ta  je s t źródłem  wielu nieprzyjem ności 
G dyby tak  miało trw ać dalej, by łb y  cesarz zm u­
szony pożegnać się ze swym kan c le rzem ; w y­
bór następcy nie spraw iłby  wiele kłopotu, a ma 
na myśli w pierwszym  rzędzie jen. CaprhTego. 
Opow iadał dalej hr. M unster, że cesarz W ilhelm 
z trudnością da ł się nakłonić do podpisania no­
minacji br. H erberta  B ism arka na sekretarza 
stanu w m inisterstw ie spraw  zagranicznych, na­
zyw ając otwarcie tę nominację aktem  jaskraw ego 
nepotyzmu.

* A m basador1 franousk. w Berlinie, p. Hei - 
bette, opuścił 1- lipca B erlin za dłuższym  u rlo ­
pem i udaje się do P a ry ża  d la załatw ienia ró­
żnych spraw osobistych. P arysk i Gaulois dodaje, 
że wedłagj wiadomości otrzym anych z m inister­
stwa spraw  zagranicznych, p. H erbette, po u p ły ­
wie swego urlopu wróci do B erlina. Natom iast 
Post powiada, *e wiadomość tę przyjąć należy z 
ostrożnością.

* K onferencja rzem ieślnicza zw ołaną została, 
ja k  zapew niają Beri. Pol. Nachr., na w yraźne 
żądanie cesarza, k tóry  wielce się interesuje roz­
wojem rzemiosła i rękodzieł. N a życzenie jego 
sporządzony zostanie dla niego obszerny memo 
r ja ł o rozpraw ach konferencji rzemieślniczej, 
k tó ry  ma zostać mu doręczonym  zaraz po powro 
cie jeg o zA ng lji.

* W  H olandji natychm iast po w yjeździe 
cesarza W ilhelm a, w skutek zw ycięstw a obozu 
liberalnego przy ostatnich w yborach, p rzy jść  ma 
do rekonstrukcji gabinetu . P rezyd jum  obejmie 
praw dopodobnie przyw ódca liberalnych , b y ły  m i­
nister T ak  van Poortvliet. N ajw iększą trudność 
będzie spraw iało obsadzenie teki m inistra wojny. 
O baj specjaliści wojskowi z liberalnego stronni­
ctw a w byłej izbie, m ajor Rooseboom i pałko 
wnik Seyffardt, ustąpili p rzy ostatnich wyborach 
i teki nie c h cą  przyjąć. Praw dopodobnie skoń­
czy się na tem, że pozostanie na swojem slano- 
s k u d a T i y  m iniśter w ojny B ergansius,

(Telegramy z innych pism.)
Grac 2. lipca. I lra b ia  H artenau  spisał dziś 

swój testam ent. Powołano do niego d r. Tloffera 
z W iednia. (Cr. L .)

Grac 2. lipca. L ek arze  nie są zgodni co do 
choroby hr. H artenaua. G dy  przywołani z W ie­
dnia profesorowie uniw ersytetu, Rem bold i Bór 
ner, są pewni, że pacjent wyzdrowieje, chociaż 
dopiero po tygodniach, a może naw et miesiącach, 
dwaj inni specjaliści są zdania, że jeżeli nie po­
wiedzie się usunąć rychło wrzodów jelitow ych, 
wytworzy się rak , k tóry  musi śmierć sprow a­
dzić. (G . L .)

Buda-Peszt 2. lipca. Pester Lloyd  donosi, że 
ks. F erdynand  bułgarski, podczas ostatniego po­
bytu  w W iedniu, złożył wizytę ministrowi, hr. 
K alnokyem u i konferow ał z m m  czas dłuższy. 
(G . L .)

Londyn 2. lipca, O trzym ano tu z S tam bu łu  
niepotw ierdzoną autentycznie wiadomość, iż W  
P orta  zadekretu je  w najbliższym  czasie połącze­
nie W schodniej Rumelji z B u łgarją  i uzna ks. 
F erdynanda  za prawowitego w ładcę. Rokow ania 
w tej mierze są już na ukończeniu. (G . L  )

Belgrad 2. lipca. B iskup Strossm ayer wysto­
sow ał listy do P isticza i do m inistra oświaty, 
w spraw ie uregulow ania stosunków katolickiego 
kościoła w Serb j'. (G. L .)

^oenlgraetz 3. lutego Z powodu obchodu 
bitwy pod K oenigraetzem  nrzj było tu  mnóstwo 
oficerów k tó rzy  brali udział w tej bitwie. O b­
chód rozpoczął się nabożeństw em  żałobnem  za

dusze zm arłych, poczem nastąpiło poświęcenie 
pom niką (G. L .) - -

Rzym 3. lipca. W  tutejszych kołach  polity 
cznych utrzym ują, że jeszcze w tym  miesiącp 
nastąpi zjazd prezesa gabinetu włoskiego, Rudi- 
ni ego, z m inistrem  hr. K alnokym  i Kanclerzem 
Crispiin- (Cr. L.)

Brema 3. lipca. N a W ezene przew róciła się 
łódź z dw unastom a osobami, z k tó rych  ośm uto 
nęło. (G . L .j

Wiener Neustadt 3. lipca. D ziś święcono tu  
uroczyście pam iątkę bitw y pod Koenigraetzem . 
W  uroczystości tej wzięli ta k ż e  udział ci żołnie 
rze 49 p. p., k tórzy  byli w tej bitwie. U stóp 
pom nika wzniesionego na cześć poległych, złożył 
pułkow nik B inder wieniec. (G . L .)

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 2. lipca. ( Z  iżby posłów). W śród 
dalszych rozpraw  nad „średniem i szkołam i1*, po­
lemizował p. A d a m e k  zrazu  z ministrem 
G a u t s c h e m ,  następnie z całym  gabinetem , 
którem u zarzucał zaniedbyw anie Słowian pod 
względem ekunom icznym  i kulturalnym . Mówca 
w yrażał się ta k  gwałtownie, że przew odniczący 
C h l u m e c k y  zmuszony by ł dwa razy  wzywać 
go, aby  nie odstępował od przedm iotu. W reszcie 
dom agał się ten poseł, imieniem Młodoczecbów, 
ustawodawstwa przem ysłowego w duchu autono 
micznym.

Min. G a u t s c h ,  rep liku jąc temu mówcy, 
dowodził, żc szkolnictwo przem ysłow e nie m a 
z polityką nic do czynienia. Następnie przedsta­
wił normy, k tóre m inisterstwu oświaty służą za 
podw aliny przy  tworzeniu przem ysłowycli zak ła ­
dów naukow ych. W  dalszym  ciągu rozpraw  
mówił p. B r e n n e r ,  o zak ładach  w eteryn»rskich, 
a pp. D o s t a ł  i P e s c h k e ,  sformułowali parę 
postulatów w kw estji u tw orzenia k ilku  szkół roi 
niczych. P rzy  rozdziale „szkoły ludowe" zabie­
rali głos pp. S e i c h e r t  i R o b r t s c h .  Posie­
dzenie trw a dalej.

Wiedeń 3. lipca. (Z  izby 2>osłów). Bndżet 
m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y  został wczoraj, 
po 9. godzinnem bez m ałaposiedzenin, do końca 
p rzedyskutow any. Po p. R o b i t s c h u  zabierali 
głos pp. F u s s  i B e n d e l .  O baj zaprzeczali, j a ­
koby Niemcy chcieli germ anizow ac i teoryzow ać 
inne narodowości, poczem  p. A d a m e k  powtórnie 
przem ówił, celem „załatw ienia ob rachunku  z mi­
nistrem  ośw iaty**. Z akończy ł słowami h  r a s z c -  
w s  k i e g o :  „My Słowianie spodziewamy się. źe 
gwałcenie naszego narodu  w tem państwie, nie 
będzie również trw ać wiecznie**...

P. F o u r n i e r  dom agał się w prow adzenia 
nauki roluictw a i pew nych um iejętności państw o­
wych do najw yższycli k las szkoły ludowej.

O statni przem aw iał spraw ozdaw ca B e e r ,  
polem izując z ową mową P i n i ń s k i e g o .  Po­
między innem i zauw ażył, że m iara wpływów ko­
ścioła na szkołę, została przez ustaw ę z d. 15. 
m aja 1 Sfjl* r . unorm ow aną, a Polacy głosowali 
podówczas jednom yślnie za tą  ustaw ą N astę­
pnie zastrzeg ł się mówca na jk a teg o ry czn ie j, 
jakoby p P l e n e r  imieniem liberałów  obieey, 
wać miał jak iekolw iek  korzyści dla k le ry k a łó w - 
w kwestji w pływ u kościoła na  szkołę .

Wiedeń 3. lipca. ( Z  izby posłów )  Na dzi- 
siejszem posiedzeniu p rz j stąpiono do obrad nań  
budżetem  m inisterstw a finansów

P. G a r n  h a f t  omawiał smutne położenie 
włościan i m ałych przem ysłowców, którem u za- 
pobiedzby można ty lko p rzez ulgi podatkow e 
klas zagrożonyeh i prz«z zmuszenie w ielkich m a­
ją tków  do opłaty w iększych podatków.

N astępnie przem aw iał W e i g e l ,  wśród ogól­
nych oznak zadowolenia i oklasków  o podatkach. 
M ówca użalał się na nader uciążliwe opodatko­
w anie w szystkich artykułów , aż do zapałek  ; n a ­
w et zaw artość ozonu £ w pow ietrzu została 
już opodatkow aną. Mówca ośw iadczył, 3 
ta k  dalej być nie może. Ludność włościańska i 
drobni przem ysłow cy przygnieceni są podatkam i. 
Mówca dom aga się reformy przepisów  o pobo­
rach  państw ow ych, k tóre datu ją  się jeszcze z roku 
1835.

K  r  a m a r  om aw iał kw estję regulacji w aluty 
i dom agał się, aby  m inister skarbu  udzielił w tej 
spraw ie wyjaśnień.

N astępnie zab ra ł głos G e s s i n a u .
Posiedzenie trw a dale '
Wiedeń 3. lipca. ( Z  Koła polskiego). W  Ko­

le obradow ano wczoraj nad budżetem  m i n i- 
s t e r s w a  h a n d l u .  N a mówców przeznaczone: 
przy ty tu le „adm inistracja pocztowa** p. ks. 
C h o i k o w s k i e g o ;  przy  ty tu le „adm inistracja 
kolejowa" pp. S z c z e p  a. n o w e k i e g o  i S t r u -  
s z k i e w i c z a .  D w aj ostatni m ają p o ru szy ć : reiór- 
mę ta ry f  kolejowych, budowę k ilku  uowych linij, 
m iędzy niemi p o d o l s k i e j  i b r z e ż a ń s k i e j ;  
rozszerzenie a trybucy j krajow ych dyrekcy j kolejo­
wych; popraw ę stanow iska i płac, jak  niemniej po 
mnożenie urzędniczego persoualu kolejow ego; pod­
wyższenie ilości wozów ;« obniżenie ta ry f  dla pu- 
bliczn. składów  zbożowych we Lwowi: i K rako­
w ie; spraw ę dostawy artykułów  dla kolei pań­
stw ow ych, itd —  Pod w rażeuiem  ostatniej mowy 
P i L i ń e k i e g o ,  bez •wymienienia w szakże na­
zwiska tego posła, dom agało się k ilku  członków 
K oła w słowach energicznych, aby mówcy, de- 
sygnowani p rzer Koło do w ystąpienia w pełnej 
izbie, przemawiali w yłącznie w d u c h u  K oła i 
nie upraw iali polityki na w łasną rękę.

Wiedeń 2. lipca. W. M ig, Ztg. przynosi a r­
tykuł, pióra jednego z posłów, w którym  mowa 
P  i n i ń s k  i e g  o nazw ana jest kom pletnie bez zna­
czenia i samowolną A utor w ystępuje róv nocześnie 
praeeiw  N. fr. Presse, k tó ra  kom entując tę mu- 
wę . we  w stępnym  swoim artykule, p rzyznaw ała 
je j znaczenie całkiem  niezasłużone

Praga 2. lipea W ed ług  Hlosu N arida  
w klubie młodoczeskim  panuje rozłam  kom pletny. 
Podobno p. V a s a t y  b ierze — ja k  to mówią — 
na am bicję i odgraża się, że nie prędzej powróć1 
do W iednia, aż otrzym a od kolegów klubow ych 
najzupełniejsze zadośćuczynienie.

Wiedeń 3. lipca. K lub m łodoczeski ogłasza 
w d siennikach kom unikat, w k tó rym  zaprzecza 
pogłosce, że ten klub się rozk łada  w skutek  mo­
w y \ a s z a t y e g o .  Owszem w k lubie tym  panuje 
teraz  większa zgoda niż k iedyko 'w iek  przedtem .

* **
W  uzupełnieniu spraw ozdania z porannego 

posiedzenia z rad y  państw a z d. 30. t .  m. za­
znaczyć należy głos. ja k i w dyskusji nad p o d ­
łożeniem komisji dla zb r dania uchw ał b rukse l­
skiej konferencji w przedm iocie zniesienia nie­
wolnictwa zab ra ł spraw ozdaw ca, poseł K o z ł o ­
w s k i .  Ila iide) niewolnikami w Afryce, w edług 
wywodów mówcy, p rzybrał w ostatnich dziesią­
tkach  lat tak  kolosalne rozm iary, żc h.yjen nie 
w ystarcza do pożarcia i usunięcia trupów  tychże 
przy każdem  polowaniu na niewolników. Mowc.a 
poczytuje za m oralny obowiązek A ustrji użyć ca­
łej powagi i w pływ u, aby wytępić zbrodnię, 
przynoszącę taką hańbę ludzkości. W  zakończe­
niu sw ych wywodów podniósł mówca, ie  wol­
ność wyznania, patrjotyziu n trodow y i swoboda 
obyw atelska nietylko w A fryce i Azji W scho­
dniej, ale, c o  s t o k r o ć  g o r s z ą  j e s t  h a ń b ą  
d l a  l u d z k o ś c i ,  n a  p ó ł n o c n y m  w s c h o ­
d z i e  K u r o p y  w R o s j i  wszystkimi, a nie 
rzadko krw aw ym i środkami represyjnym i, dozna­
ją system atycznegu p o g w a ł c e n i a  i że gw ałty  
te skierow ane są przeciwko tem u narodowi, k tó ­
ry  by ł dla cyw ilizacji chrześcijańskiej przedm u­
rzem  przed naw ałą  barbarzyństw a wschodniego 
i rolę tę, k tó rą  dziś A ustrja  objęła, p rzei długie 
wieki tak  chlubnie spełniał. Gonice oklaski ca­
łej izby )

Wied ń 2. lipca. P ro jek tem  budowy k o le  
lokalnych w scb^dnio-galicyjskich objęfa ma być 
również lin.ji» z Ost-owa, w pobl.żu Tarnopola, do 
Halicza, L in ja  ta nie ma je d n a k  dotykać bez­
pośrednio B rzeżan, gdyż poprow adzona będzie 
przez Kożowę.

Bukareszt 2,.’ lipca. K ról j  królow a wyje- 
cnali na letni pobyt do Sinaia.

Bruksela 3- lipca- W  ministerstwie spraw 
zew nętrznych ratyfikow ały wczoraj w szystkie 
powołane ku temu m ocarstwa —  z w yjątkiem  
F ran c ji i Portugalji - b rukselsk i a k t a n tim ero l­
niczy. Term in ostatecznego podpisania odro­
czono. aby um oiebnić F rancji przystąpienie do 
tej wspólnej akcji

Belgrad 3. lipca N a ostatniej radzie mini- 
sterjalnej zajm ował się rząd ustanowieniem p r o ­
g r a m u  p o d r ó ż y  młodego króla. Pow rót jego 
z Rosji nastąpi p r z e z  W i e d e ń ,  gdzie też 
A leksander zjedzie się z ojcem swoim Milanem. 
R ejcncja żywi naaz.eję, że przy tej sposobności 
król A leksander przedstaw iony zostanie cesarzowi 
F r a n e i s z k o w .  J ó z e f o w i .

W i e d e ń  3. lipna. „Wiener Zt^.“ ogłasza, te cesarz 
nadaC lir. Mieczysławowi Kunin R o r t o w s k i e i u n ,  po­
słowi do rady państwa i Sejnm gal godność szamlielańską t  
uwolnieniem od taksy.

W ie d e ń  a. lipca. Z powodu nagłeeo podskoczenia 
cen bydła r/.e/.nego na wtorkowym targu, rzezniey podnieśli 
od wczoraj cenę mięsa o 5 et. n i  kilogramie.

W i e d e ń  2. lipea. Oiełda zbożowa. Pszenica na 
jesień IKłó—D45; żyto na jesień 8 1 0 —8 20; owies na 
jesień 6 05—0 1 0 ;  kukurydza stara O 37-  (i-3S : kukurjdza 
nowt 5 90 - 5 92 ; rzepak 15 87.

2. lipea. Były jenerał gubernator Moskwy, 
ks. Włodzimierz Andrejewicz, D o ł g o r u k o w  zmarł tutaj
w przejeździć

B e r l i n  3. lipca. Częściowy strejk omnibusowy wy­
buchł tutaj w dniu wczorajszym. Woźnicy przy 25 wozach 
zastanowili roboty, domagając się 15 pret podwyż.szenia płac 
swoicli i (1. zamiast, jak dotychczas 3 dni, w miesiącu uwol­
nienia od służby. Nachodzi obawa rozszerzenia się strejku.

Wiedeń 3. lipca. D oputacja tutejszego sto­
w arzyszenia handlarzy  nierogacizny, u dała  się 
dziś do m inistra Z a l e s k i e g o  z zażaleniem  na 
ciągle trw ające niedogodności i  niepo”ządek Z a ­
leski p rzy rzek ł depu taci’, i* sam uda się na 
miejsce targow e i rjterz cała  zbada.

Wiedeń 3. lipca. Kom isja kolejowa izby de­
putow anych p rzy ięła  b e rneńską  m iędzynarodową 
umowę w sprawie ruchu  frachtowego i uchw aliła 
rezolucję, żądającą rozszerzenia m iędzynarodow ej 
umowy w k ie ru n k u  jednolitego uregulow ania ru ­
chu osobowego kolejach żelaznych. Komisje 
p rzy ję ła  dalej rezolucję, W zywającą rząd, ażeby 
przed  zebranjem się konferencji m iędzynarodo­
wej z a s ię g n ą ł zdań izb handlow ych w przedm io­
cie możliwych zm ian dotychczasow ych pi zepisów*

a to w celu większej ochrony interesów świata 
handlowego, mianowicie przy  procedurze ocienia 
n r  g ran icy  rosyjskiej.

Neapol ,3. lipca. W zrasta jący  ciągle napływ  
law y  z 'WezuwioŁRa g  « * ’ wyiewem  ni. w a ł v e- 
trona znajdujący  się po za O bserw atorjum .

W czoraj dwaj B razy lijezycy , Silva Ja rd in i i 
Joachim  Carnoiro dotarli do b rzegu  k ra te ru  wul- 
kunfli i zniknęli całkiem  w ob łokach  dym c. J a r ­
dini wj>adł w otchłań w ulkanu. C rneiro zaś, 
ocalony pi zez nrzew odnika. odniósł lekk ie  skale’ 
czeuie.

Bukareszt 3. lipca. Tutejsi studenci ustano­
wili kom itet, celem zwołania k o n gresu 's tuden tów  
krajów  bałkańsk ich .

Belgrad 3. lipea Indtp. rumaine ogłasza 
list królowej N a t a l i i ,  w m órym  taż oświadcza 
między innemi, że nie uda Się do O desy, aby 
się nie narazić na chłodne przyjęcie.

Kulonja 3. lipc.a. P arysk i spraw ozdaw ca Koln. 
Ztg. oświadcza, że pogłoska o zamierzonem n ie ­
gdyś jeszcze przez cesarza W ilhelm a I. u sun ię­
ciu Bism arka, k tórą Times rozpowszechnił, a k tó­
rą  przypisyw ano hr. M unster, jest zupełnie n ie ­
prawdziwą.

1% k e d e ń  5 11j,ea. niobl.i zbnż.o«a. Pszenica na je­
sień 9 53 -  lij&li-. Ż3 to na jesień 8 2G — 8 27; owies na je­
sień L Jti—(j 07 ; kukurydza na lipiec 1! yj5 3(j ; nowa 
kukurydza 5 8 0 -  5 S7 ; rzepak Ki 12.

N A D E SŁ A N E .
iA  f o i o g r j « h e n i «

jftkitjkriwie' fotografii a ż  d o  n a t u r a l n e !  a i a l k a ż e ' ,
wykonuje !r&x zu l-e tty  po tlob ichatw u  10 I

fn lo jc ra a c z n y  J .  I t i i d e t a l f l k a

A d w o L n f  k r o j o w y

Dr* Stanisław Halin
przeniósł kaneelarję 

do domu przy uliey Kościuszki nr. 2 I). piętro.

Dr. T e o d o r  J e n d l
i ordynuje w

powrócił
chorobach nerwów od 2 do 4.

W e ą  Trybunnhiiea. fi.

Zmt na pumfcszkania
Ig n n c y  W e ta * , d e n t y s t a ,  mieszka obecnie przy uliey 

Akaueuiiekiej J. 3r obos d an iu  hipotecznego.
B r . ' A ifim  W e is* , d o r t y  s t a  a me r y k a ń s k i ,

mies/ka przy ulicy Akademickiej 1. 3,

T E A T R  L E T N I .

D l i i :
Po raz drugi

W I E L K I  M O G O Ł
operetka w 3. akiach, a w 4. odsio a .h  Ed. And su,a — 
rłowa Chivdi’a i Kuni — tłuiuaczeuie A. Kitsi-hmana.

O S O B Y :
Mignapoi r Książ.e, z dyoastji 

Mogołów pauuiąc.ej w lu d a c h  
Nicobar, wielki Wezyr 
Księżniczka Heugal.ua 
fiuks.ui, augiel ki kspitan 
Joąuelet
Iruis, jego siostra 
Arcykajłan, Brahmm 
Kioumi, niewolnic*
Oficer indyjski .
Madras 
Kujcowa 
Handlarz
iaomendaut gwaraji
1-87,j Rsjah
2-gi ,
3-ci
4-*y »
Cimecat 
Andck 
Nena 
Moi hau 
Macubar 
S bib Puroban 
Nurbas 

Sheita 
Kahiba 
Antuha 
Murfa 
Ni< ilii t 
Ad.jaU 
Me 6 a 
Kusear 
Ozekrih

pauowie
dworu

W7ielkich
. Laskowski 
. Kicziuau 
. Hadwsn 
. Myszkowski 
. Skalski 
. Skalska 
. Loniinski 
.Hwi.tkowska 
. Jurnie ki 
. Gasiuski 

M.ehlewier, 
P ie iraszewski 
. Ł4cki
. Kalicki
. PaDciew.cz 

. Marecki 
'a Puszyński 

Jkw utko*  ski 
. Piuszyński 
. Bauer 

Ozaruobrodzki 
. hempesz 
. Nowakowski 
. Smoi < wsai 
. Szuita 
. Trompeteur 
. Mic-hlewicz 
. Piwowoósks 
. Mieluiczek 
. Orzewiecki 
. ileudricli 
. Krawczyk 
. Elach 

N « w e  d e k o r a c j e .
Obraz 1- P  publiczny w Aliuorze. — Obrzz II. Prłac 
Wiflk.ego M -g  ła w Delhi. — Obraz III. Pokój W ie l­
kiego Mogoł-. —■ Obraz IV. Sala wscLodnia w ( berzy. 
Ttśce W  obrazie 2gim „tańce bajaderek“ wykona Co us" 

de balet
W ob.-azie 3-cim wielkie „PAS“ z trzyaktowego baletu 
„Fliek Floek“, wykona p .uaa Ermiuia Seregui, p r im a - 

donna opeiy dsila  Scala w Medjolanie.
Nowa garderoba wedle oryginilcych -r-irów Rasineta. 
ze siłznow wschodnich Za^ebirPego, Nenmantia, Krick- 
l’a i Schweigera we Wiedniu, 1 Stcc-knera w Berlinie. 
BroA ze skłafów Vercha 1 F  ottowa w 11 1 linie. — Ozdt- 

6v sceniczne z Pragi 1 od Ilaasego w Wiedniu.

Ju t  o po połud o godz. „GASPARONE1*, operetka 
w 3. aktach Mil ..jaers.

Wieczór o godz. 7,8; : „K URJER CARAr , wielkie wido­
wisko sceniczne w 10. obrazach z powieści Juliusza 
Yerrtfgo, przerobił dla sce^y lwowskiej A . Walewski.

ba:»deiki

Lwów, z Izby handlowej
dnia 3. L ipca 1891 r.

A k c i e  zft
K a r o l a  L u d w i k a  po 200 r t .  J** 
eem l >w.-Janka po 800 zi. w a. w sreo- 
ncznego g a licy ,ak ieg o  po 800 zł. w a* 
tow ego galicy jsk iego  po 800 zł. wa. 
i y  z a s t a w n e  z a  lO O  i ł .  
gali**-- ^-p roc . w. a. los. w 40 la t
*alic.5-p r . w a. wyłoś, z 10-p r . pr«łm. 
yalic. 4'/*°/q w . a. los. w 50 la t . 
w ego 4 i p roc . w . a , los. 51 1. 
gal. z iew . 5-proc. w. a 

n 9 4 -p roc . w . a.
4-proc. w .a . loa. 41 i p6l 

m 4  i  pó ł i * ,  w .* , los. 52 i.
9 ^ 4 -p roc. W. a. los 561.

- t y  d l n i n c  z »  10U s ł .
k red . w lośc. 8%  w. a. w  U kwld.

w « 21/*0/® ■ łl •
iln lc 7,o*kredyt. Z a k ła d a  d la  G alic ji 
ty w łikw . 6 p roc . w .a  los. w  15 lat. 
O b .lK l

rtn« Kulic. 5»/» m. k 
isau proplnzcyjnsgo 1° 0 w. a. 
l u n  i  plnzcyjnego 6»/0 w. a. . 
B u k a  k ra ,- 6°/. "■ *• ■
raj. **/. w. a ........................................
.  *’/ w . a., tf‘,„ -  a .........................................

l O l f ,
nw» . ...........................
d a w ( « * .................................................

Monety.

•rebrcy
. la n k l . l

J iłk c ą żą a iy ą

207 — 
2 ' 1 ^  
313 -

210 -  
244 -  
316 — 
216 -

IGO 60
1(.8 90

95 51 
38 90

97 6 ■
96 75
99 60 
95 30

101 30 
109 60 

99 20
99 60

98 80 
96 45 

100 80
'6  -

60 —
52 -

68 -  
54 -

40 - L i  -

H>4 6 ) 
93 50 

101 60 
łoi :o 
1)4 50 

h6 50 
01 60

106 8* 
04 80 

1 8  20 
101 8 ’

40 *0 
U* 80

fll BO 
86 85

28 50 
88 86

6 48
0 21 
0 60 
* tó  

i 81*/,
*7 t=,

5 69 
9 81
1 45 

1 A8Va

Kurs giełdy wiedeńskiej.

w schodn iej

W iedeń, dnih 3 Lip a 1891 r. 
(godz. 1 m ir . ^  P u po łudn iu ).

A kcje a lp e jsk ie  T ow arzystw a g ó rn icaego  .
• JT ęsiersk le  ban k u  k redy tow ego

:  & b; x n’‘U8trjackle,S0 ' ■
: t l i  ?z°otzjuiwik'  ■ ■ :
i a ,mbirJy) •

» k° Jl - Psocąc  •Losy tureckie . .
Losy komunalne wiedeńskie . . .  
A k c je  Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu 
Galicy]tskłł) ob ligacje in d o m n iza cy jn e  
Akcje koł"i p•Jł^.cn"-aachodn. (lit. b. Eibethal) 
Losy reg u lac ji Owy . . . . . .
A koje b a n k u  dla k r a j6w  k o ro m y o b  ! 
Eeuta w ęg ie rsk a  złota 4 -p roc . .
A koj* BŁiikvereinu
fioayjski ruloi i»P*«ro.wy ]
Losy premiowali^ Wigierski*
Akcj® kiody\ ow a - 
ł ie aU  ;  ap le row a  .
«U rk i

(gods. -  aaLa. —
a l & j  r_ 

po jiotadaJa).
ko«yj&hł mbsl papierosy •
A kcje  au u trjdck ie  krody»ułf9  , .
Akcjśs keio i A a ro ia  L udw ik*  , 
A u it:Ja ck le  b an k n o ty  . . . .  
Akoje ko le i p o łudn iow e j (Lombardy) 
R osyjska po»yo tka  wgoŁodnia .

dzieiej- z d n ia  
sze poprz.

88 50 
S-ii) PO 57 25 
236 5 ) *1 . 7o 
*78 -  
10.4 75 
8̂9 50 zU -  

t<8 -

5 ’ — 
163 50 
10 * -  <11 50
*11 SM 
łOó 20;12 ts 

i : o co
¥93 50

£S 30
340 - 
157 5o 
216 75 
210  25 
277 50 
107 1S 
ł90 75 
243 50 
197 50

1 B 
ltio 5 
105 —210 7r-
211 75
V)6
1 2 6t?

1 32
895 50

R U C B  l » O C I 4 W 0 W
ważny od dnia 1. Czerwca 1811 r-

K O LE JO W Y C H .
według zegai a lw ow skiego.

B o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z Krakowa .
Z podwołoczyak na dw główny 
9 » Jia lodzumc »7i Suchy, Chyrtwa, Stryja .
Ze S ta n s ła w o w a , Budapesztu,

M uokacza, Ł aw ocznego  ł 
Stryja

Z Suchy, Chyrowa Hualatyu*,
S t a n i t ł a w o w a  1 S t r j j a  .

Z Nowego Sątzaj ^hyrow*
Huaiatyna, »*aui«iawow<»( Bl-
dapesztu, MualtAcza, i Lawo 
canego ,

Z Cserniowiec .
Z Żółkwi 
L S okala  i B ełżca

Z e  L w o w a  o d c h o d z i ł  J

Do K rakow a
Do Bodw ołoczysk z 8j dw orca 

» ,  » c o asa iucaa
Do Stryj*-. cllirow», No w go 

Sącza, Ł aw ocznego , kunaŁ- 
c u  B udapesz tu , StŁnUawo- 
m  i Hasi*tyn*

Do Stryja. Uhyrowa, Snchj 
i  S aaltdawow*

Do dbryja* Lawocłtc^jo, Kuu kaoaa, Bddapesatn j#tWłu;s 
wowa ł Kustalyn* . #

Dj tt.ry a, Chyiowa i Suoh>Do {'?.* rn.owieo t
Do Ż ó ł k l i  . . . .
Do bekała i Bełżca .

r w n g a :  Godziny oznaczone grabami literami* 
od godziuy 6 wiec*or do 5. minut 60 rano.

Ogłoszeń i ozkmdu Jazdy na szlakach koleł PańBtwowyoh 
być można w każdej stacji po cenie 6 cóutóW za Iz tukę

Boeing
osoba-

wy

F . poay 
l lb  

k u r je i .

F ociąg  ł-oci-y 
osol o- o obo- 

d y  w y  1

to ^ .ą ii
ujięaza

tiy

8 50 

7*54

40 8
820
2 *8

8 12 

7  01

9  2t* 7 1 6  
3  1 5

9*02

3*42

1 2 -1 9
6 58 » -o « 2 00 i i  s s i

ty lko  j 
K ołoroy 

6 45 
4 22

H 3 9 2-28
411
4-22

4  1 5
10 SI 
10 15

7 20
10 42

6 80

10 8u

8 '0 5  
S  5 3

2 80 9 16 1 0  3 4 S-3l{
ty lko  Ó' 
K oł m y 

7 40 
9 26

C E N Y  ZBOŻ A
z dnia 3. L ipca  1891 r.

oinaccajf porę nocną 
Q*licjl, na-

Lnow Tarnopol Bodwo-
łoeiyska

Jaro­
sław

Krou yiio 1( — 0 
- 7  5m Ó50—17 'tO.n 20-

9 a-l S-&J l o \ . 0
•7-05 '7-------7-6-

m 50 
7' — •
7------ 7 i.0 ii-----C- 7515'75—6'50i(j 2 i—7-2i
7------ 8'— 7 ----7-35 e-40-b 'r,.?'7-50-8 -
- ■ ----------—  V —  10 — o - —  10 50'e-30—9-7E

1 2 - 1 3  -  ! l i ' . 5 1 3  6;

1'siemcii 
Żyio
Jęczmień 
Owies 
Uroch 
Wyka
Rze^dk 12 — 13 5o;i2- — 1 3 -
Lnianka
koniez ezerw 42-—52 — 41'—48'— 41 — 47-—142'—52 -  
Koniez biała
Komcz s z w . ------------- | --------- — ----------------j

Wszystko za 100 kilo netto ber worka.
Chmiel za 50 kilo loco Lwów zl. -  ■— do -  '—. 
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 1 8 — do

19 50 zł?
Usposobienie spokojne, w handlu nie ina żadnej 

iu.cjatywy do tiai.safaji .

Adwokat

Dr. D j  amant
w Ozortkowie poszukuje ni.ynowanego koncj-pienta.

Zmiana pomieszkania.

Dr. Marek Ureek
b. sekundarjusz c. k. k. szpitala im. „Rudolfa** we Wiednii 

erdynuje od 3 do 5 po połudaits
ul. Karola Ludwika 1. 33.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
P lo m b y  z w e n e c k ie j  e m a l j l  n a jn o w s z e io  

s y s ie m u  d r a  H e r b s ta ,
uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zebv i 
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  według najlepszej 

metody.
M. Lisowski

dentysta i lekarz chorób Bit 
  we Lwowie pi. Trybunalski 1. 1.

Spê alista cloruli stórnyct i w«nerycinych

lir. Kazimierz P o f e t i  j
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Foumlero 
Besuicre w f  a ryż.u, Dassara w B . r l i n i
w W i e d n i u ,  zamieszl ał przy uliey ____

Dom przechodni z ulicy Wałowej L^ię

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

ej i Koposiegi 
Sobieskiego lu

Nowe arkusze kuponowe do węgierskiej renty złotej sp r o w a d z a  kantor wysiany KITZ»ST OFF. Lwów. Plac HaUckl L i.



DZIMNIk. POLSKI z dnia 4. Lipca 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e  F ,6eJ*Iaml â z dobrym patentem po-

j. szukuje umieizczenia do małych dzieci 
™  l ł L c en t*  nd w v r» in  - T 1 ’

N*Io w ę  z n a k o m it e  Ś L E D Z I E  
1 p o c z to w e  1 s z t u k a  1 3  c e n t .  

p o le c a  b a n d e l  A lb e r t -  8zk o<  
w r o n a , L w ó w , p la c  >f arJacL I.

Ni e d z i e l a  d n ia  5 . b . n i. WIELKA. 
WYCIECZKA do lasku klimatycznego 

Zimnawoda - Rudn"> przy współudziale 
muzyki .95 p. p. Wstęp od osoby 10 et. 
Odjazd ze Lwowa o godzinie 4-20 podług 
zegaru lwowskiego powiót z muzyką 8‘56. 1 
Z uszanowaniem M. G re in er, właści- 
e.-al restauracji.  5 ^ 8

we Lwowie. A d re s : poste restante Frile 
blanka Lwów. 534

Pu d e r  h y g le n lc z n y , zalecany przez 
lekarzy, tez żadnych domieszek, poleca 

Adolf P o k o r n y ,  magister farmacji. 
Lwów, W ał >wa 15. Cena pudełka 70 et.

W skutek zakupna lo k o m te h llc  do 
sprzedania 2 dotychczas używane 

m ło c a r n le  w zarządzie dóbr Lubycza.

Pr o fe s o r  g im n a z ja ln y  gotów przy­
jąć lekcję na wsi podczas wakacyj od 

1H. lipca do 2 . sierpnia za umia rkowa- 
nem wynagrodzeniem. Listy przyjmuje 
U iu in is t r ie ja  „Dziennika" pod „Profe- 

sor K(

G"J m l p o tr z e b a  In g e r o w a ć
w dziennikach krajowych lub zagra­

ni znych to  z a w s z e  n s k u t e e z n la m  
to  n a j t a n ie j  p r z e z  C e n tr a ln e  
R i ń r o  O g ło s z e ń , L w ó w , K o p e r ­
n i k a 11.  644

Pr o fe s o r  f r a n c u s k ie g o  J ę z y k a
pragn ; spędzić czas wakacyjny, pizez 

6—7 tygodni, ua wsi, wśród czego bidzie 
udzielał lekcyj konwersacji francuskiej. 
Warunki co m honorarjum bardzo umiar­
kowane. — Wiadomość w Administracji 
„Dzień. Polsk.“ pod szyfrą : L , is.  K o n ­
w e r s je  a.

Od w r z e ś n ia  dla dwóch studentów 
mieszkanie z otrzymaniem. Pierwszeń­

stwo mają uczniowie gimnazjum F r a n ­
ciszka Józefa z klas wyższych. Zgłoszenia 
byłyby pożądane przed wakacjami. Bliż­
sze szczegóły: ul. Długosza 7. J .  M&sz- 
kowska. 5 8 g

H E R B A T Ę  F&nlUJią
f .  k i l o  i  •  s ł p .

Znhkonite ^ 1SIE W KI z herbał
\  k i l o  l* 4 §  i a l r .  I f O

poleca HANDEL 1035 b

Alberta Szkowrona
L w óto , H a e  M a rja ch i L 7.

1 Główny skład nafty salonowej i gospodarskiej.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

p o m i e s z k a n i a  od różnych terminów 
i  (między innemi p o m ie s z k a n ia  
k a w a le r s k ie  f r o n t o w e , e l e g a n ­
c k i e ,  większe i mniejsze z odpowie- 
duiem pomieszczeniem dla służby, lob 
obsługą w domu). S k le p .  S ta jn ię .  
W o z o w n ię  wynajmuje Zarząd realno­
ści E m ila  B ertem U ian a  B ra je ra  
w godzinach 9.—l i .  i 3 . - 5 .

6 p o k o i ,  kuchnia, przynależytości,  
widok na ogród pojeznicki. Kleinew- 

ska 3. 500

Korespondencja prywatna.
Adolfie złoty bądź w niedzielę o 10. 

z r. t. j. wyjdę Emilia. '  535

U c z e ń
z ukończoną szóstą klasą gimnaz:alną 
poszukuje lekcji na wieś na czas 
wakacji za miernem wynagrodzeniem. 

Wiadomość w Admmistracji.

WILLA
piątrowa, w uroczem otoczeniu drzew 
starych i rozległych ogrodów, jest z a r a z  
z woluej ręki pod przystępnymi warun­

kami d o  M p rzed au la .
Bliższej wiadorn ś i udziela na miej­

scu p. A n to n i L iske, Lwów. Długosza 
liczba 11 a. 1562

|co
ca»

o
i ca

coca

F l f f i n n m  samoistny,żonaty, bezdzie 
L l t U I I U I I I ,  toy, mogący się wykazać 
prócz świadectw najchlubuiejszemi po- 
ufnen i poleceniami poszukuje pos .dy.

Bliższe szczegóły udzie u Biuro wy­
wiadowcze J . R o l l ó s k l e g o ,  Lwów, 
ul Karola Ludwika 1. 5, I p ętro. 1663

Bayera salicyiowo-kaicztóowy plaster,
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
1 koperta tego znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem ożycia kosztuje 
-Ho e t ,  pa prowincję 35 ot. z a  n a d e s ła n ie m  naleeytoś,-i w  m a r  k u ch .  Zamó- 
mówicuia nadsyła i pod adresem : A p o th ek e  „ zu m  ró m isch en  K a ie tr t* W ien, 
S ta d t , W oilzene 1 3 , H u go  B a y e r , We L w o w ie  w  a p t ,  P. ilik o la sch a .

A W I Z O  f
Niniejszem pozwalam sobie zawiadomić Szau.

P. T. Pulicznośó, iż mój

lim  OBUWIA
we Lwowie

z n a c z n ie  p o w ięk sz y łe m
a zarząd takowego spoczywać będzie odtąd w rę­
kach p. Leona Randa, który filję moją we Lwowie 
niządził, a obzn.ijomiony z wymaganiami Sb. P. T. 
Odbiorców, pod każdym wsględem zadowolić ich 
potrafi.

Polecając więc Szan. P. T. Pnbllciności moje

i
na iotoi wiosenny 1 letni

zapewuiam, iż usilnem mojem staraniem  będzie do­
starczać tow aru w najlepszej jakości po bajecznie 
niskich ceuacb.

A llr e d  F rA n k el, skład obawia mfidliigskie- 
go we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 12. 1259

Młodzieniec
z dobrego domu z uknńizoną VI. lub 
wyższą klasą g im naz ja lna , wyznania 
chrześciańskiego, zuajdzie umieszczenie 

jako uczeń apteka ski w Jaworowie. 
4564 W lad . L a ch o w icz .

R . D I T M A R
w e  L w o w i e

Ces. król. uprzywilej. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca

do ogrodów i Irragielni 

LATARNIE, LAMPY,
LICHTARZE

jakoteż 1415

L i T i B N I E
do oświetlenia ulic.

Rysunki na iądanie bezpłatnie.
W y sy łk a  za  za liczk a .

M. BEYtR i
> p- ,L « 11 a

Puńczoch, Skarpetek
i

Pończosze! iziecimycti
p o l e c a

SKŁAD PŁÓCIEN.
sto łow ej bielizny  

i g o t o w e j  b i e l i z n y
damskiej, męskiej i dziecinnej

M. Bayera i Spółki
i L w ó w ,

ul. Karola Ludwika liczba I.

i Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybuchującego petrolu. jf

Z H 3 S 2
ADM INISTRACJA w PARYŻU, 

Boulev%rd M ontm artre, nr. 8.
P A S T Y L K I  d o  T R A W IE N IA

wyt..or/.oue ze źródeł soli Vichy, P rzy ­
jemnego smaku w niezawodnym sl ut su 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawie niu

S O L E  Y IT H Y  do  K Ą P I E L I .
Paczka wystar. za na kąpiel dla osób, 
którzy nie są wstanie udać się do Viohy.

Dli nuiknienia fałszerstw żądać na­
leży, aby na wszystkich produktach znaj­
dowały się znaki : Kompanjl wód Vichy, 

Dostać możnz we Lwowie w a t .  
P. Mikolaacha, E. Mendrschowicza i GoŁŁ 
ba ima i Wewiórsziege. 524

I

Stacja kolei 
Muszyna-Kryniea 
z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 „ 
z Budapesztu 12 g

C. k. Zakład zdrojowy

KRYNICA
(w Galicji) 

najobfitsza s s e s a w a  ż a i a i i s t a .

W miejscu: 
poczta 3 razy 

dziennie, telegraf, 
apteka

Położenie górskie w Karpatach 590 metr. i p0w. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze : Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żela- 

ziste, nader bogate w gaz kwasu węglowt-gr, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 
1890 wydano ich przeszło 35.(.00).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1889 wydano ich 14.00C).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomno­

żoną, połowa gabinetów w łazienkach borowinowych, ogrzewa się parą, dalej 
pici i wód Krynickiej i Słotwińskiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten 
cel w parku urządzonym budynku itd.

Mieszkania: Przeszło 1.400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume­
blowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piec- BJIo- 
tel pod Trzema Różami" i dom gościnny „pod Zamkiem" służą do tymczasowe­
go umieszczania osób świeżo przy bywających.

W Maju, Czerwcu i W rześniu ceny pomieszkać, iskuleż kąpieli są liższe.
Spacery : wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, licznemi ławkami 

i miejscami do spoczynku i zabaw, rozliezje bliższe i dalsze spacery po równi 
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb ■ rozrywki : Kilka restaur icyj, kilka mliczarń, 2 cu­
kiernie, wspaniały dom zdrojowy i  -ulami Lalowemi, restauracją, salą bilardo­
wą i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr  ze Lwowa, 
orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego, 2 fonografów, sklepy i rękodzielnicy wszel­
kiego lodzaju z głównych mi a t przybywający i t J

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Dra Kopffa, 
praktykuje 7 lekarzy.

Freawencja roczna wynosi przeszło 4.500 osób.
W sam em  zdrojow isku  znajduje się w edług n ajnow ­

szych  zasad um iejętnośc i  urządzony:

C. k. Zakład wodoleczniczy (hjdrflpatycznj)
pod kierunkiem specjalisty Dra E b e r s a  (w r. 1890 wykojano 24.0J0 procedur 
hydropatycznych).

Osoby, leczące się w o. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźć 
pomieszczenie w świeżo otwartym prywatnym pensjonacie Dra Ebersa, zasto­
sowanym do potrzeb hydropatji

Sezon otwarty o d  ) 9 .  H a j g  d o  k o d c o  W r M ż o l g .
Na żądanie udziela wyjaśnień 1305

C. k  Zarząd zdrojow y w  K ryn icy

Medal złety. — Paryż I88B. I

2 5 0  G U L D E N Ó W  V  Z Ł  1
jeżeli Crena Grsllch nie usunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako 
to piegów , plam wątrobianych, 
opalenia, zajady, czerwoności nosa 
i t. d. i nie utrzyma cery aż do 
starości lśniąco białą i młodzień­
czo świeżą. Żadna szminka. Cena 
60 ct. Trzfaoa wyraźnie żądać: 
„premiowali'] Creme Grolich" jest 

bowiem wieie falsyfikatów.
„Save« Grolich" mydło do tego 

40 ot.
„Grellcha Halr Milkon" barwnik wło­
sów najlepszy w świeeis ; — bez 

ołowiu! — 1 vł. 2 zł.
Sk«ad główny: J. Gralloh w Bernie.

Lwów: 2 .  Rucker, ap. Kraków: W. 
R ed jk ,  spt. Przemyśl: D. Ludkiewicz 
i Sp. Rzeszów: J  Schaitter i Sp. T a r ­
nopol : H. Kahsne, apt. ; M. Krzyżanow­
ski apt. 919

Jedynie Restauracja

w  o r > w  owi©
ra
100

o d  ro k u  1 8 5 3  I s t u le j ą c a  poeiad 
własny skład n a |l e p 8 ie g o  P I W A  
O K O C IM S K IE G O  z  b ro w a ru  
J a n a  t ió t z a  w  O k o c im ie , któr  
iw ą  dobrocią wszelkie inne p i w a  prze 
wyższa, jako też P I W A  JL .W O W - 
M K IEG O  z  b r o w a r u  J .  L l l ie n -  
( e ld a  i b p . w e L w o w ie . Najprze- 
ilmojsze p iw o  o k o c im s k ie  k o  
s c t ą j e  b io r ą e  d o  d o m u  2 4  ct.. 
zaś lw o w o k i le ń a k  m a r c ó w ;  
10 c t . z a  l i t r .  Sługi posyłane d- 
mnie po piwo m a j ą  wykazać się moi<- 
biletem n» dowód, że p wo z mej restau 
Iracji poi.hodzi. K u c h n i a  zdrowa, smnezu 
i tania. Wybór potraw wielki. C o d z ie n ­
n i e  w y b o r n e  f la c z k i  i inne »or-  
c e i z i m n c p r ze ką s k i  ś n i a d a n k o w e .  U s łu  
g a  s k r z ę t n a  i r ze t e l na ,  p ł a t n i c z y m  za» 
s a m  j e s t e m .  — Polecajai s ię  ł a s ka wy m  
w z g l ę d o m  Sz a n o wn ej  P.  T. Publiczności 

k r eś l ę  s ię u n i ż o n y m s ł u g ą

TOWARZYSTWO P0WR0ŹNICZE
W  B A A i M N l E

Stow arzyszenie zarej.istrow ane z poręk^ ograniczona f subw en­
cjonowane przez, W ysoki W ydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, gurty  do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepsz.-j jakości po cenach um iarkow anych. ■‘N
W skutek pow rotu stypendysty  naszego, posłanego kosztem ^  

W ysokiego W ydziału krajow ego, z labryk powroźm ezy. li w Pocnfcrn ^  
i ,  i W iedniu, jesteśm y w m ożności dostarczać najozdobuiejsze nawet, u  

jT ; * dotąd w kraju niew yrabiane artykuły  pow roźnicze, jako to : 
sieci do polow ania, ua  konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- *  
karskie, węże do sikawek, torebki m yśliw skie, nakrycia salonowe 
na  stó ł, ham aki, ht-z guzów i t. d. po cenach umiarkowanycli.

Ppansfanirn | Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo 
riaUDllU|I(ll poważanych osób, ze handlarze wyrobami powrożni- 

ozemi wątpliwej wafiosei w Radymnie, podszywając się pod naszą firmę 
potworzyli po całym kraju sklepy z wyrobami powroźuiczemi zasilając 
fijoem towarami z domieszką juty i kłaków P  T Publiczuość — przeto 
przestrzegamy każdego, źe nikomu nie powierzyliśmy wyrobów naszych na 
sprzedaż — prosimy zatem z calem zaufaniem udawać się wprost do 
naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze z czystych silnych 
konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wyKonywt-ne bywają, a cenniki A  
ua żądanie odwrotnie darmo i opłatnie wyssła się. 100U

D Y R E K C J A :

Ks. Leon Pastor. Marceli Swiachowskl. ^

Wiedeński magazyn towarów modnych.
„AU LOUYRE"
Lwów, plac Kapitulny I
Największy w guście francu­
skim urządzony skład towarów 

na całą Galicję

S ezo n  I89I,
Z nane najtańsze źródło 

zakupna.
Największy skład je s t  zarówno 
w pailt-rze , jakoteż ua I. 
piątrze podzielony na wiole 

oddziałów.
O d d zia ł I. dla boronek, wstążek, kwiatów, piór, haftów i koronek -I - hic 

lizny, kapeluszy damskich i dziecięcych, bortów, pasmauterji, tnlów, Wr1 uów 
towarów i dwabnycb i aks unitnych, przyborów krawieckich i modniarskich.

O ddz<al 11. Wyroby pończoszkowe dla dam, panienek i dzieci w jedwabiu, 
wełnie i fil d’eoosse, gorsety i fartuszki dla dam i dzieci.

O d d z ia ł I I I .  Krawaty męskie, skarpetki, bielizna męska, kołnierze i ma u 
kiety, parasole angielskie, laski, chustki kieszonkowe, szelki i rękawiczki.

O d d zia ł IV . Rękawiczki damskie skórkowe duńskie, szwedzkie i angiel 
skie, jakoteż rękawiczk. jedwabne, wełuiane i nieiaue.

O d d zia ł V. WadiLr/.e  czarne i kolorowe na bale i wieczory, eraz wielki 
wybór japońskich przedmiotów zbytkowych i dekoracyjnych.

O d d zia ł VI. Parasole  i parasolki En tont Cas zł. 2'50 i więcej.
O ddz a l  t'II. Staniki trykotowe i Je rsey  dla  dam po zł. 1'90, 2'50, 3 -ru 

i wyżej. Wielki wybór bluz do prauia, z satyny i jed .iabiu.
O d d zia ł VIII .  Sukieuki dziecinne, płaszczyki, paltociki i fartuszki. 
O d d zia ł IX . W oddzielę tym znajdnją się wielkie dywany salonowe od 

zł. 6-7-> i wyżei. Dywaniki Mattingowe do pokojów dziecięcych i jadalni od zł 
2'75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 1‘75. Chodniki po 20, 30, 45 ct do 3 zł 
za metr i wyżej

O d d ziu l X  Tu są portjery po zł. l -70 do 2'80. F irauki Tuuir po zł. 3-30, 
jakość Ima 3D5. Maroeo 4'2fi, Bagdad po 5 25. Trapezunt 5 7 - .  Wielki wybór 
ciężkich portjer Kirman i dagestańsklch i inaterji na meblo.

Bi -łe odpasowane firanki Koronkowe, całe okno 1-45, 1 75, 1'90, 2 50 po 50 zł 
O d d zia ł X I. Największy wybór modnych kap na łóż ta i stoły od zł. 2-50 

i y że j . Kompletne garnitury gobelinowe składające się z 2 kap na łóżka i 1 as
stół 9 '60 do 30 zł. Wschudnie kapy sznelowe I. wielkość 1'25. II. 2-90. III.  4'5c

Prócz tegc wielki wybór flanelowych i myśliwskich looów, koce ua łóik*
i konie. Stebnowane kołdry wełniane, watowane, atłasowe pikowe i ozdobne. 

Zamówienia z prowincji załatwia się za pobraniem jak najsumienniej.
Osobny oddział dla wysełki. Cenuiki gratis i franco.

M a g a z y n  „A C  L O C Y K E ”  w e  L w o w ie , p la c  K a p it a ln y  1. S.
Właściciel: E. M. BERNFELD z Wiednia.

J. WYCHERA
fabryka maszyn rolniczych we Lwowie

ul. Gródecka I. 47., telefon nr. 306,

poleca najnowsze ces. król. patent,, m ł o c a m i e  ręczne, kieratowe, prze­
woźne z uprzyw. wytrząsaczem słomy i aparatem do czyszczenia zboża, 
k ie t f l fy  stale i przewoźne, w in lu i t  nowe patent., m ł y n k i ,  g n i o t o w n i ­
k i  dTa browarów i gorzelń, M t i c z k n r n i r ,  n i e w n i k i ,  h r o n y ,  p łu g i  
I t n , i ł l a ,  p o m p y  i s i k a w k i ,  g r a b i a r k i  i ż n i w i a r k i  k a m b iu o w a i . l i .

Zap. i sowe c/.ęś.^i do m a s z i i i :  r z e mi e n i e ,  ol iwę i t. p. u t r zy m uj e  zawsze  n a  
sk ł adz i e .

W s z e l k i e  n a p r a w y  i u s t a w i e n i a  m as z yn ,  wy ko n u j e  się j a k  n a j s i s i a n n i e j  
i w n a j k r ó t s zy m  czas i e  po . c u a c l i  i u i i a r k ow a u y ch .  P o m i ę d z y  2l) . f i ruiaui i  k on k u re n -  
cyj  emi ,  s os t a ł em  we W i e u o i u ,  j i ierws/ .ą i najwy/ .s / .ą k r a j ową  i h o n o r o w ą  n a g r od ą  
c. k. M i n i s t e r s t w a  h a n d l u ,  zaś osob i śc i e  p r zez  Jj jgo c e s a r s k ą  Moś ć  odsz czegó l ni ouymT

^ O O O O O O I C H I O O O O ^

Galicyjski Bank Kredytowy

począwszy od dnia 1. Lutego 18901
■ w ^ r ć l a j a

V
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*
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Naftuła Toepler,
właściciel restauraoji pod 1. 13, 

przy ulicy T r y b u n a l n k i a j  ws Lwowie

4% Asygnaty kasowe
7. 30 dniowem wypowiedzeniem i

i Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

w s z y s t k i e  z a ś  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  o b i e g u  * 7 » 7 o  A s y g m a t y  
k a f l o w e  z  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  o p r o c e n t o w a n e  
b ę d ą  p o n ą w f l z y  o d  d a l a  1 .  M a j a  1 8 0 0  p o

4 cj0 % 3 0  d n i o w e m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a .

L w ó w ,  d n i a  8 1 .  S t y c z n i a  l # 9 0 .  1001

I D j r r e l c c j a .
Przedruk nie będzie płacony.

^ > 0 0 € K > 0  U € H K > e 0 O ^

I

I
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v T -

nowo odkryty

PROSZEK ZAM O RSK I
zab i ja : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
otonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 
i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w droguerji J. Andela
13, zum „Schwarzen H und1, Hussgasse 13,

13 Domiuikauergas.se 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze.
W E  L W O W I E : Zyg. Ruckera apt. pod „Srebrnym Orłem", P. Aliko- 

Lsch apt., Alojzy Iliibuer draguerja, ul. Karola Ludwika, Józef Hanke sktao 
inaterjałów, J. Betser apt. iotr Geilliofer apt-, Karol Bayer, ul. Krakowska- 
BIECZ: W. Fusek apt. BIa L A :  E. Kruppa. BRODY- W. Łaudesber* apt.

 x "   ....................  ..........Z T /  ”  *CIIODORÓW: St. Daszkievicz apt. F R Y S Z T A K :  Jan  Z a n i ew s k i  apt. (jftgDKK 
nod Lwowem: A.  Lippu. GL1N1 ANY: A. Hełm. apt. JASŁO : R. Pasch »P,Ł 
KOLOMYóA: E. Steiizet apt., J .  S i do rowi cz ,  K. B r .  VVitosławski. K O P Y C Z Y Ń -  
CE-. M. Reder apt. KOSaOW : S. Bursa apt. KRAKÓW; E, Rudier apt., 
E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewsai apt., L. Rosner apt., W. 
Krzysztofowicz, skład materjało y, A. Ilawełka. K R 0 8 N 0  : Jan Nazarowicz 
KULIKÓW : B. Misi iłek apt KUTY : Aleks. Zagajewski apt. JAROSłZ. VF: 
Wisłocki apt NOWY TAK' : Ad. Baumann, B. Lauer, S. Holzgriin. NOWY 
SĄCZ: T. Grossbar d Lieehtmaun. N IEM IRÓW : K. Przedrzymjrs^j apt- 
PRZEM Y ŚL: A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoczański apt SUt ^ 4-
C. Czernicki apt. STANISŁAWÓW: A. Beil ant. STARE MIASTO~:~A- 
luch apt. TARNOPOL : F. Jamrogiewicz apt., E . Frautz.Dn.r..,. WT TWi Irlnor kJ „nAnknfir i Y/. A Ji ’  a W A T\<B°rger,  W. Mildner, S. Steissenberg i M . ,____l :  _ _ a 'T' Rn,.AI _ rj i//W'7A ,ir

  T  ARNO W  : A.
ler apt. WADOWICE : 8. Ku-

row i s i  apt. T. R au ch b erg er. ZŁO CZÓ W : Józef Gold. Ż Y W IEC : M, Pa. 
w łuszk iew icz. — K AŁUSZ: St. A. Szuston  apt. 1886

Wydawca Józef Lask-óWnicki, Odpowiedzialny “ redakcję Adam Krąjewski. Papier z fabryki czeiladskiej. Z Drukarni S ie n n ik a  Polskiego", pod zarzędem Franciszka Aa tncra.


